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 II RUNDA ELIMINACJI LIGI MISTRZÓW

n Ararat-Armenia – Shamrock Rovers 
2:0 (0:0)
n Iberia Tbilisi – Slovan Bratysława 

0:2 (0:2)
n Mjallby – Lincoln Red Imps 3:0 (3:0)

n Sabah FK – KuPS 1:0 (1:0)
n Thun – Dinamo Zagrzeb 1:1 (1:0)
n Sturm Graz – Heart of Midlothian 4:0 (1:0)
n Klaksvik – Żalgiris Kowno 0:0
n Larne – Crvena zvezda 0:4 (0:1)
n Vikingur Reykjavik – Hapoel Beer Sze-
wa 2:1 (0:0)

II RUNDA ELIMINACJI LIGI KONFERENCJI

n IFK Goeteborg – Levadia 1:2 (0:2)

n Floriana – Drita Gnjilane 1:1 (0:0)

n Atert Bissen – Gyori ETO 2:6 (1:3)

PIŁKA NOŻNA2 Eliminacje Ligi Mistrzów

F
anom rodzimych drużyn w końcu znów moc-
niej zabiły serca, unikając przy tym – co ważne 
- poważniejszych palpitacji. Dwumiesięczny 

post od piłkarskich emocji – bo przecież rozdmu-
chany mundial mógł kibica nad Wisłą i Odrą przy-
prawić co najwyżej o czkawkę – nareszcie dobiegł 
końca i od razu zaserwował całkiem strawny obiad 
dwudaniowy.
Pierwsze z dań okazało się pożywną zupą, w której 
jak grzyby w barszczu pływali sobie piłkarze Le-
cha. Jasne, widać było, że palnik potrzebuje czasu, 
ale jak w końcu podgrzał ich do odpowiedniej tem-
peratury, to Duńczykom z Aarhus na stadionie w 
Randers Lechici dali nieźle w palnik. Cztery gole, 
tylko jeden po stronie strat i zdaje się, że Kole-
jorz w cokolwiek zaskakujących okolicznościach 
wsiadł do komfortowej lokomotywy zmierzającej 
znacznie dalej niż na rewanż do Poznania, czyli już 
prosto do kolejnej rundy eliminacji Ligi Mistrzów.
Czy to oznacza, że Mikael Ishak i kompania ura-
stają do miana faworytów w całym wyścigu do 
klubowego raju i po dekadzie posuchy dowiozą 
tam polski zespół? Oczywiście nie sposób po jed-
nym, nawet fajnym, meczu wyrokować, ale faktem 
jest, że Lech wjechał na szerokie tory. Rewanż z 
Duńczykami powinien być formalnością, w na-
stępnej rundzie czekać będą Azerowie lub Finowie 
– umówmy się, półka w zasięgu. I zostanie runda „o 
wszystko”...
Ale nie dzielmy skóry na niedźwiedziu. Lech po 
wakacjach wygląda dobrze, Górnik gorzej, co za-
sygnalizował mecz o Superpuchar Polski, który 
Zabrzanie przegrali 1:3. Wicemistrz Polski jest 
generalnie na innym pułapie niż Kolejorz – o czym 
świadczy choćby fakt, że przed bojem o Ligę Mi-
strzów oddał dwóch ważnych graczy środka pola, 
a co dał w zamian? Siła nowych graczy to melodia 
przyszłości, o ile w ogóle. Nikt, kto realnie myśli o 
podbiciu Europy tak nie robi – w Zabrzu przerobio-
no doskonale znany polski scenariusz „osłabiania 
się” przed godziną zero. Dla mnie to dowód, że 
Lukas Podolski i jego ekipa to pragmatyczni re-
aliści, choć i słowo „asekuranci” poddałbym pod 
dyskusję.
Ale też warto pamiętać, że Górnik do europejskich 
pucharów, i to wcale nie tych trzeciej kategorii, 
wrócił po ośmiu latach, a i poprzeczkę miał usta-
wioną wyżej niż Lech. Oglądanie jego potyczki w 
Stambule nasuwało jednak nieodparcie myśl, jak 
wyglądałaby polska reprezentacja na mundialu: 
głęboka defensywa, świetny golkiper – nawet jeżeli 
raz się pomylił - i liczenie na cud. Umówmy się, 
rywal nie okazał się jakimś malowanym diabłem, 
choć wynik w Turcji jest zdecydowanie lepszy, niż 
była sama gra drużyny Michala Gasparika. I co waż-
ne, przynajmniej przed pierwszym gwizdkiem re-
wanżu na Roosevelta sprawę awansu stawia otwar-
tą. Już to jest, mam wrażenie, sukcesem Zabrzan.
Jakby nie zakończyły się losy Lecha i Górnika w 
starciach z Aarhus i Fenerbahce, obie ekipy mają 
komfortową sytuację i trzy szanse zaistnienia w 
Europie. To ważne, tak samo jak wyniki innych na-
szych drużyn w pucharach – wkraczających do nich 
w czwartek Rakowa i GKS-u Katowice oraz dwa 
tygodnie później Jagiellonii. Polskie drużyny za-
częły sezon z 11. miejsca w klasyfikacji UEFA, po raz 
pierwszy jest ich pięć, w tym dwie w eliminacjach 
Ligi Mistrzów, do której awans z roku na rok jest 
coraz bliżej. Niebywałe, ale w poprzedniej edycji 
więcej punktów do rankingu zdobyła tylko „można” 
szóstka europejskiego futbolu, czyli: Anglia, Hisz-
pania, Niemcy, Portugalia, Włochy i Francja!
Gdyby udało się te wyniki podtrzymać, awans 
na 10. pozycję – nawet bez szczęśliwego finału 
Kolejorza czy Górnika – zapewni ekstraklasie 
Champions League z „urzędu”, za dwa lata. A na to 
wytrawne danie futbolowa Polska czeka od deka-
dy! I coraz bardziej wygląda na to, że w końcu ten 
serwis dojedzie.

Lokomotywą 
do raju?

Tomasz 

Mucha

Z DRUGIEJ STRONY

A
arhus GF spotka-
nia w europejskich 
pucharach rozgry-
wa na Cepheus 
Park. Mikael Ishak zna ten obiekt jak własną kieszeń. Szwed w barwach duńskiego Randers FC ro-zegrał 78 spotkań, strzelił 34 gole i zaliczył 6 asyst. Nic więc dziwnego, że to kapitan Lecha zaczął zdo-

bywanie bramek w spo-tkaniu z AGF. Nie minęło pół godziny, a Joel Pereira świetnie dostrzegł snajpe-ra w polu karnym, który huknął pod poprzeczkę!
Podpuścić i skasować
Do tego momentu nie było jednak kolorowo - pił-

karze Kolejorza mieli spore problemy, żeby utrzymać się przy piłce i wymienić kilka podań. Zawodnicy trenera Jakoba Poulsena 
wyszli mocno zmotywo-wani, ale energia zeszła 
z nich po straconym golu i… bramkarzu. 41-letni Je-sper Hansen dotknął piłkę ręką poza polem karnym 
po sprytnym zagraniu Lu-isa Palmy. Golkiper, jak na swój wiek, zachował się kompletnie nieodpowie-dzialnie. Przed mistrzami 

Polski ukazały się drzwi do raju, a te już kilka minut później udało się uchylić. Antoni Kozubal odegrał do Patrika Walemarka, a ten w sytuacji sam na sam pod-wyższył na 2:0. Spotkanie układało się dla Kolejorza wręcz wyśmienicie. Na po-czątku dał się wyszumieć rywalom, ale gdy przyszło do konkretów, przejął ini-cjatywę i załatwił sprawę…
Rakieta ziemia-
powietrzeW biblijnym raju był jed-nak wąż. Ten w przypad-ku Lechitów nazywał się pewność. Zbytnia mogła doprowadzić ich do zguby. Być może z tego powodu na początku drugiej poło-wy gospodarze zmniejszy-li stratę. Chaos w obronie wykorzystał Kristian Arn-stad, a kilka minut później mógł być remis, ale Michał Gurgul wybił piłkę głową sprzed linii bramkowej. Próba była jednak impo-nująca, ponieważ strzelec gola uderzył z bardzo du-żej odległości, ale serca ki-biców Kolejorza mogły na chwilę stanąć…Po tym wstrząsie zawod-ników Nielsa Frederiksena 

uspokoił… Terry Yegbe. Środkowy obrońca zdecy-dował się na strzał z około 30 metrów, a piłka odbiła się od słupka i wpadła do bramki. Piłkarze Lecha ła-pali się za głowy! Ghańczyk nie mógł sobie wymarzyć lepszego debiutanckiego 
trafienia w niebiesko-bia-łych barwach. – Jak zoba-czyłem, że mam trochę przestrzeni i mogę strzelić z dystansu, to się na to zde-cydowałem. Wyszło świet-nie, mam bramkę i cieszę się z tego, choć oczywiście kluczowa jest wygrana – mówił stoper cytowany przez oficjalną stronę klu-
bu.

Nowe osiągnięcie 
odblokowane
Po chwili mistrzowie Danii byli na kolanach. Je-den z obrońców pomylił się w obliczeniach, piłkę przejął Walemark i zdo-był swojego drugiego gola. Dla Szweda to wyjątko-wa chwila, ponieważ były 

to jego pierwsze bramki w europejskich pucharach, chociaż rozegrał już kilka-naście takich spotkań.Końcówka rywalizacji była pod kontrolą pol-

skiego zespołu, który nie chciał już głupio stracić 
kolejnego gola. Lechi-ci do Poznania wracają 
z zapasem trzech goli i chociaż jedną nogą są już w następnej rundzie eliminacji, to w rewan-żu ponownie muszą być w pełni skoncentrowani. Duńczycy pokazali, że jak chcą, to potrafią dobrze grać.

Miłosz Cebo

2. RUNDA ELIMINACJI LIGI MISTRZÓW

n Aarhus GF – Lech Poznań 1:4 
(0:2)
0:1 – Ishak, 29 min, 0:2 – Walemark, 42 
min, 1:2 – Arnstad, 55 min, 1:3 – Yegbe, 
61 min, 1:4 – Walemark, 65 min
AGF: Hansen – Jensen-Abbew (73. 
Andersen), Tingager, Kahl – Links 
(83. Kristjansson), Arnstad, Knud-
sen, Emmery – Jorgensen (39. Heden-
stad), Bech (73. Bogere), Anderson (73. 
Yakob). Trener Jakob POULSEN.
LECH: Lis – Pereira (78. Gumny), Moń-
ka, Yegbe, Gurgul – Rodriguez, Mu-
rawski (54. Jagiełło), Kozubal – Wale-
mark (66. Bengtsson), Ishak (66. Agne-
ro), Palma (66. Hakans). Trener Niels 
FREDERIKSEN.
Sędziował Oliver Reitala (Finlandia). 
Widzów 9500. Żółte kartki: Links 
– Murawski, Agnero, czerwona Han-
sen (37, zagranie ręką).

Środkowy obrońca popisał się kapitalnym golem i mistrzowie 
Polski wracają do Poznania z trzybramkową zaliczką.
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O ja... O ja... 
Yegbe!Yegbe!

Świetnie przedstawił się kibicom Terry Yegbe w meczach z Górnikiem i Aarhus. 

WYNIKI MECZÓW EUROPEJSKICH PUCHARÓWWYNIKI MECZÓW EUROPEJSKICH PUCHARÓW
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Z
abrzańska „Torcida”, a więc najbardziej za-angażowana grupa fa-nów 14-krotnego mistrza Polski, wynajęła aż trzy samoloty, żeby w silnej gru-pie wylecieć nad Bosfor. We wtorek na 47-tysięcznym Sükrü Saracoglu Stadium było blisko tysiąc kibiców Górnika!

Przejechali całą 
Europę!  Dwójka z nich, 33-letni Mariusz i 21-letni  Ma-ciek, wyjechali z Zabrza do 15-milionowego Stam-bułu… stopem w poprzed-ni poniedziałek. Podróż zajęła im tydzień, ale – jak podkreślili – było warto, a wszędzie mogli liczyć na pomoc. Jechali z kierowca-mi z Rumunii, Kirgistanu, oczywiście też z Polski. W zatrzymywaniu pojaz-dów pomagała… piłka, któ-rą w przerwach odbijali, czekając na podwózkę.Kibice Górnika już w po-łudniowych i we wczesno-

popołudniowych godzi-nach gromadzili się w cen-trum miasta, w jego euro-pejskiej części nieopodal Hagii Sofia, czyli Świątyni Mądrości Bożej. To jeden z ważnych chrześcijańskich kościołów zmieniony przez Turków w meczet, a teraz od lat remontowany. Na-przeciwko stoi Błękitny Meczet, który swoją archi-tekturą, wielkością i wy-kończeniem miał przyćmić chrześcijańską świątynię. Wewnątrz do wzięcia Ko-ran, a także informacje na temat islamu w wielu ję-zykach, w tym po polsku. Książeczki i broszurki do wzięcia za darmo.Fani zdobywcy Pucharu Polski przed meczem marzy-li o remisie, zastanawiali się, czy w zespole gospodarzy zagrają pozyskani Nathan Ake i w ostatnich dniach Ma-son Greenwood, licząc na to, że naszpikowany gwiazdami rywal zlekceważy ich zespół. W gazetach pełno informacji na temat spotkania. Trener 

F. Bahce – bo taką pisownię stosują tureckie periodyki – przestrzegał jednak przed jakimkolwiek bagatelizowa-niem przeciwnika. – Nie ma mowy, żeby ktoś kogoś zlek-ceważył. Wiemy, o co gramy – mówił przed spotkaniem 65-letni Ismail Kartal, który z klubem z dzielnicy Kadi-koy związany jest od po-czątku lat 80., najpierw jako zawodnik, a potem trener 

– teraz jest nim już po raz czwarty.
Ma swój pomnikMiejsce rozegrania spo-tkania, czyli dzielnica Ka-dikoy, to azjatycka część miasta. Przeprawa wodnym promem na drugą, europej-ską część to pół godziny i 60 lirów – niecałe 5 złotych. To najludniejsza część wielomi-lionowego Stambułu, liczy 

prawie pół miliona osób. Wokół stadionu od ponie-działku mnóstwo policji. Jak mówią miejscowi, tak jest zwykle i mecz nie ma tutaj znaczenia. Spotykam jed-nego z kibiców Fenerbahce. – Jestem z Niemiec, ale kibi-cuję Fener. Przyjechałem do rodziny do Samsun, a teraz jestem na meczu. Czy kibice Górnika muszą się obawiać? Nie, nie ma czego – pod-

kreślał, ale zaznaczał, że z powodu odległości aż tak często na Chobani Stadium Fenerbahce Sükrü Saraco-glu (nazwa sponsorska) nie bywa.Przed stadionem obowiąz-kowo pomnik Mustafy Kema-la Ataturka, twórcy nowocze-snej Turcji, kogoś takiego jak u nas Józef Piłsudski, a także czterech zawodników, w tym legendarnego napastnika Leftera Kücükandonyadisa (Grek z pochodzenia). To strzelec dwóch goli dla Turcji w finałach MŚ 1954, z któ-rych ten przeciwko Korei Po-łudniowej był numer 400 w historii mundiali. To tak-że pierwszy zawodnik znad Bosforu, który zagrał w lidze zagranicznej, we Fiorentinie, a potem w Nice na początku lat 50. Dla F. Bahce zdobył 423 bramki w 615 meczach.Tak to w cieniu wielkiej hi-storii odbyło się we wtorek pierwsze z dwóch spotkań w II rundzie eliminacji Ligi Mistrzów.
Michał Zichlarz, Stambuł

Granie z Fenerbahce to jedyne w swoim rodzaju przeżycie. Mogą coś o tym 

powiedzieć kibice obu stron. 
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W cieniu wielkiej historii 

ELIMINACJE LIGI MISTRZÓW 

M
ecz jeszcze się nie zaczął, a już było nerwowo. Na sek-tor kibiców Górnika wparowały służby porządkowe i starły się z fana-mi zabrzańskiego klubu. A to wszystko w czasie rozgrzewki obu zespołów.

Trafił z wolnegoGórnicy, jak zapowiadał na przedmeczowej konferencji trener Michal Gasparik, zaczęli z debiutantem Maximilianem Dietzem na środku pomocy, który zastąpił kontuzjowane-go w meczu o Superpuchar Polski Jarosława Kubickiego. Gospodarze z pozyskanym latem z Manchesteru City Na-thanem Ake. Inny nowy gracz, kupiony za 39 mln euro Mason Greenwood, pojawił się na bo-isku w końcowych minutach.  Wicemistrzowie Turcji z miejsca zdobyli przewagę, długo utrzymując się przy piłce na połowie Zabrzan. Przez pierwsze minuty ślą-ski zespół nie potrafił wyjść ze swojej połowy, broniąc się 
całą jedenastką. W 6 minucie pierwszy celny strzał Bartuga Elmaza, ale Schulze sparował futbolówkę. To był jedyny konkret ze strony faworyta w pierwszym kwadransie. Po-

tem zdobywcy Pucharu Polski udało się nieco wyrównać grę, czego efektem było mocne uderzenie Erika Janży. Mert Gunok sparował jednak piłkę na rożnego (słynny brazylijski 
golkiper Ederson siedział na ławce).Przed upływem drugiego kwadransa dwojący i trojący się w defensywie Rafał Janic-ki uratował swój zespół przed 

utratą gola, skutecznie blokując piłkę przed linią bramkową po strzale aktywnego na skrzy-dle Elmaza. Zabrzanie rzadko kontratakowali, ale jeżeli już, to potrafili zagrozić miejscowym, jak po jednym z rajdów i za-grań przed pole karne Maksy-ma Chłania.      W końcu Fener osiągnę-ło cel i trafiło do siatki, a gola z rzutu wolnego zdobył Ander-son Talisca. Schulze nie tylko źle ustawił mur, obok którego przeleciała piłka, ale także spóźnił się z interwencją. Trze-ba też przyznać, że trafienie brazylijskiego napastnika było przedniej marki.
Dobry SchulzeDruga połowa to kolejne ataki i przewaga drużyny tre-nera Ismaila Kartala. Mogło być 2:0, gdyby nie świetna obrona piłki po strzale głową Tali-ski przez Schulze. Niemiecki bramkarz intuicyjnie sparował piłkę. Zaraz potem taka sama sytuacja! Tym razem skiero-wał piłkę po strzale aktywnego brazylijskiego napastnika na słupek. Pachniało kolejnym go-lem dla drużyny z dzielnicy Ka-dikoy. Górnik znowu nie potra-fił wyjść z piłką ze swojej poło-wy. Po godzinie w poprzeczkę huknął Elmaz. Przewaga ekipy ze Stambułu była momentami miażdżąca, na szczęście dla na-

szej drużyny wynik nie ulegał zmianie.Dodajmy, że Fenerbahce przez całe spotkanie niesione było fanatycznym dopingiem swoich kibiców. Tutaj zespół wspiera cały stadion, wszyscy bez wyjątku. Jest głośniej niż gdzie indziej.W końcówce były jednak gwizdy, gdy przez blisko trzy minuty turecka drużyna roz-grywała piłkę, ale głównie wszerz i w tył. To się miej-scowym fanom nie podawało (posiadanie piłki we wtor-kowym meczu to blisko 80 do 20 na korzyść F. Bahce). Ostatecznie skończyło się na nikłej porażce zespołu z Za-brza. Sprawa awansu do kolej-nej rundy Champions League rozstrzygnie się za tydzień na Stadionie im. Ernesta Po-hla, gdzie też – jak we wtorek w Stambule – będzie komplet na trybunach i na pewno go-rąca atmosfera.
2. RUNDA ELIMINACJI LIGI MISTRZÓW

n Fenerbahce SK – Górnik Zabrze 
1:0 (1:0)
1:0 – Talisca, 36 min (wolny)
FENERBAHCE: Gunok – Semedo, Skriniar, 
Ake (46. Mercan), Oostervolde – Elmaz (69. 
Asensio), Guendouzi, Fred – Kahveci (83. 
Greenwood), Talisca (87. Cherif), Akturko-
glu (69. Aydin). Trener Ismail KARTAL.
GÓRNIK: Schulze – Sacek, Janicki, Jose-
ma, Janża – Ikia Dimi (71. Zmrzly), Dietz 
(76. Donio), Urbański (72. Liseth), Sadilek, 
Chłań (90+3. Warczak) – Prekop. Trener Mi-
chal GASPARIK.
Sędziował Manfredas Lukjancukas (Li-
twa). Widzów 47 tysięcy.

Mimo wielkiej przewagi Fenerbahce wygrało u siebie z Górnikiem tylko 1:0. 
Sprawa awansu do III rundy Ligi Mistrzów pozostaje otwarta. 
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Zdecydował jeden strzał 
Michał 
Zichlarz, 
Stambuł

Maksym Chłań (w środku) i Yvan Ikia Dimi nie byli w stanie wiele zdziałać w Stambule. 
Z nr 6 Francuz Matteo Guendouzi. 

Mariusz (z prawej) i Maciek pojechali do Stambułu na mecz z Fenerbahce... autosto-
pem! W tle Błękitny Meczet. 
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Jakie panują emocje 
na Słowacji przed 

meczem z GKS-em Ka-
towice? Kto pana zda-

niem jest faworytem 
tego dwumeczu?– Możemy spodziewać się interesującego spo-tkania. Zazwyczaj, gdy sło-wackie zespoły grają w eu-ropejskich pucharach z pol-skimi, mamy do czynienia z ekscytującym starciami. Co więcej – Żylinę i Katowi-ce dzieli tylko dwugodzinna podróż samochodem. To sprawia, że dwumecz bę-dzie atrakcyjny dla kibiców. Dla GKS-u to będzie pierw-szy mecz w nowym sezo-nie, natomiast MSK zdą-żył już zagrać dwa mecze w Lidze Europy przeciwko Hajdukowi Split. Nie chciał-bym wskazywać faworyta tego meczu, ale wierzę w to, że zobaczymy jakościowy futbol i... niech wygra zespół lepszy.

Jaka jest 
atmosfera w Żylinie po 
porażce w dwumeczu Ligi 
Europy z Hajdukiem?– Najważniejsze jest to, że-by zespół patrzył w przy-szłość. W klubie dokonali analizy tego dwumeczu i przedyskutowali to, co na-leży poprawić. Teraz jednak Żylina skupia się na meczu z GKS-em Katowice i włoży wszelkie siły, żeby pokazać się z jak najlepszej strony.
Czy MSK Żylina to dru-
żyna, która jest w stanie 
dostać się do fazy ligowej 
Ligi Konferencji?– To trudne pytanie. Filo-zofia klubu w ostatnich 

latach była przejrzysta. Szansę gry w drużynie otrzymują młodzi, utalen-towani zawodnicy z aka-demii. Grają razem z bar-dziej doświadczonymi pił-karzami, którzy pomagają im w adaptacji do senior-skiej piłki nożnej. A spo-tkania w europejskich pu-charach są kolejnym cen-nym doświadczeniem. Tak naprawdę wszystko może się wydarzyć. Ostatni raz Żylina zagrała w fazie grupowej europejskiego pucharu dość dawno, bo jesienią 2010 roku, kiedy 

awansowała do Ligi Mi-strzów. Jeśli w tym roku uda jej się znaleźć w Lidze Konferencji, będzie to du-że osiągnięcie.
Co jest największym 
atutem zespołu? Czy jest 
jakiś zawodnik, na które-
go powinniśmy zwrócić 
szczególną uwagę pod-
czas oglądania meczu?– Najważniejszą siłą Żyliny jest team spirit i gotowość do walki, poświęcenia się dla kolegi z zespołu. Nie chciałbym wyróżniać jed-nego konkretnego zawod-

nika – zespołowość jest naj-ważniejsza.
A jakie są największe bo-
lączki MSK Żylina?– Na to pytanie muszą już odpowiedzieć zawodnicy GKS-u Katowice (uśmiech).
W lipcu 2025 roku na sta-
nowisko trenera Żyliny 
został zatrudniony Pavol 
Stano, człowiek doskona-
le znany w Polsce, gdzie 
występował na boiskach 
jako piłkarz i był też tre-
nerem Wisły Płock oraz 
Górnika Łęczna. Jak pan 

ocenia jego pracę w Ży-
linie?– Pavol Stano już był szko-leniowcem zespołu w la-tach 2020-21. Latem 2021 roku przegrał dwumecz z FK Jablonec o miejsce w fazie grupowej Ligi Kon-ferencji. Teraz powrócił na stanowisko szkoleniowca i nie miał najłatwiejszego zadania. Przyjechał do Ży-liny po szybkiej rezygna-cji z funkcji Petra Rumana (został zatrudniony 1 lipca 2025 roku, a 10 dni później zgłosił rezygnację z powo-dów osobistych – przyp. red). Dołączył więc do ze-społu w środku przygoto-wań do sezonu, na krótko przed tym, jak zespół wy-ruszył na obóz do Austrii. Zbliżał się też mecz Żyliny z Rakowem Częstochowa w europejskich pucharach. Zadanie miał więc trudne, ale znał otoczenie i zawod-ników, więc poradził sobie z tą sytuacją bardzo dobrze. W lidze zespół utrzymał miejsce blisko czołówki. Na pewno lepszym okresem w trakcie rozgrywek była jesień, wiosna była nieco gorsza. Biorąc jednak pod uwagę wszystkie okolicz-ności, Pavol Stano wykonał świetną pracę. Zakończył sezon zwycięstwem w Pu-charze Słowacji, w którym Żylina pokonała FC Koszy-ce 3:1 na swoim stadionie. Osiągnęła sukces, po raz pierwszy od dziewięciu lat zdobywając trofeum na krajowym podwórku! Mecz z GKS-em Katowice na pew-no będzie szczególny dla trenera, właśnie przez pry-zmat tego, że pracował on w Polsce.

Pavol Stano nie jest 
jedynym człowiekiem 
związanym z Polską, 
który reprezentuje MSK 
Żylina. W drużynie od 
prawie roku jest 18-letni 
Fabian Bzdyl, Polak, po-
mocnik, który wychował 
się w Cracovii. Jak radzi 
sobie w lidze słowackiej? 
Czy się rozwija?– Fabian Bzdyl bardzo szyb-ko zadomowił się na Sło-wacji i stopniowo stawał się podstawowym zawod-nikiem pierwszego składu. Pod koniec sezonu zdobył nawet pierwszego gola w li-dze słowackiej. Co ciekawe, o poranku w dniu meczu, w którym trafił do siatki, był w Polsce, w Krakowie, ponieważ zdawał egza-min maturalny! Gra tak, że trudno go nie zauważyć na boisku. Z piłką potrafi robić wyjątkowe rzeczy. A chcę też zauważyć, że dobrze zapre-zentował się w UEFA Youth League. W fazie pucharowej, w meczu domowym z Liver-poolem, zdobył wyrównują-cego gola pod koniec pierw-szej połowy, a Żylina osta-tecznie wygrała 2:1 i awan-sowała do kolejnej fazy zma-gań. Bzdyl jest świetnym, utalentowanym piłkarzem i obiecująco wygląda jego przyszłość. Zobaczymy, jak długo Żylina będzie w stanie zatrzymać go u siebie.

Rozmawiał 
Kacper Janoszka

Rozmowa z Matejem Martinčo, dziennikarzem sportowym w portalu MY Žilina

Stawiają na młodzież
PIŁKA NOŻNA4 Europejskie puchary

GKS KATOWICE

P
rzed GKS-em Katowice ostatnie godziny przed wyjazdową rywalizacją z MSK Żylina. Drużyna Ra-fała Góraka dziś odbędzie ostatni trening i wyjedzie na Słowację. Tam spędzi jedną noc i już w czwartek o godzi-nie 20.30 wyjdzie na mura-wę, żeby rozegrać pierwszy od 23 lat mecz w europej-skich pucharach.Starcie z MSK Żylina jest bardzo korzystne dla kibi-ców z Katowic, przed który-mi zaledwie dwugodzinna trasa samochodem na Sło-wację. Dla zespołu Rafała 

Góraka porażka Żyliny z Haj-dukiem Split w pierwszej rundzie eliminacji Ligi Eu-ropy (stąd starcie GieKSy ze słowacką drużyną) też była pewnym ułatwieniem or-ganizacyjnym. – Pod wzglę-dem logistycznym na pewno wynik dwumeczu Hajduk – MSK Żylina był dla nas po-zytywny. Łatwiej nam jest dojechać na Słowację, tym bardziej że w niedzielę za-gramy kolejny mecz w lidze, przeciwko Wiśle Kraków. Z tego punktu widzenia dobrze się stało. A jeżeli chodzi o czysto sportowe sprawy – w zeszłotygodnio-wym meczu były momenty, 

w których Hajduk był lepszy, ale były też takie, w których Żylina przejmowała inicja-tywę – powiedział trener GKS-u Katowice, Rafał Gó-rak. Szkoleniowiec Katowi-czan w rozmowie ze „Spor-tem” przekazał, że przygo-towania do meczu odbywały się w ramach znanej już procedury. – Do tego meczu przygotowywaliśmy się tak, jak do tych ekstraklasowych. Przeanalizowaliśmy rywala, przypatrywaliśmy się mu podczas ostatnich spotkań, byliśmy też w Żylinie na meczu. Nic nie wyszło poza nasze standardowe ramy – podkreślił opiekun GieKSy.

A jakie emocje towarzy-szą trenerowi na kilkadzie-siąt godzin przed debiutem w europejskich pucharach w roli szkoleniowca? – Czu-ję totalną ekscytację i to jest dobre, tak ma być. Jest we mnie masa radości, ale od-czuwam też szacunek dla rywala. Wszystko razem jest na takim poziomie emocji, jak w momencie, gdy byli-śmy beniaminkiem ekstra-klasy, czy gdy zaczynaliśmy drugi sezon na najwyższym szczeblu – stwierdził Gó-rak. Nastroje w Katowicach przed powrotem na euro-pejskie salony są więc zna-komite. A jeśli zespół dobrze rozpocznie sezon na Sło-wacji, humory będą jeszcze lepsze.
Kacper Janoszka

Dziś piłkarze GKS-u Katowice wyruszają w drogę do Żyliny, żeby jutro być 
w pełni gotowi na pierwszą odsłonę starcia w europejskich pucharach.

Ekscytacja i szacunek
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Fabian Bzdyl (przy piłce) jest ważnym ogniwem MSK Żylina. 

EUROPEJSKIE PUCHARY

W
czoraj polskie drużyny z 11. miejsca w rankingu FIFA zaczęły występy na boiskach Starego Kontynentu. Dziesiąte zapewnia występ jed-nego klubu w najważniejszych rozgrywkach. Dobre wyniki polskich klubów w ostatnich latach skutkowały systema-tycznymi postępami w euro-pejskiej hierarchii. Dwa lata te-mu to było dopiero 21. miejsce, a na koniec sezonu 2024/25 już 15., głównie dzięki posta-wie Legii i Jagiellonii, które dotarły wtedy do ćwierćfinału Ligi Konferencji. Wówczas też polskie kluby zapracowały na to, że w tym sezonie – ranking UEFA działa z rocznym przesu-nięciem – w europejskich pu-charach po raz pierwszy w hi-storii wystąpi ich aż pięć.

Poprzedni sezon Pol-ska zaczęła na 13. miejscu w rankingu krajowym, ponie-waż odpadł jej skromny, zale-dwie czteropunktowy, dorobek z edycji 2020/21, a w czterech kolejnych latach było już tylko lepiej. W październiku 2025, dzięki awansowi czterech ekip do fazy grupowej Ligi Konfe-rencji, Polska osiągnęła 12. pozycję i na niej zakończyła sezon, choć w międzyczasie awansowała nawet na 11. miejsce (42,125), między 10. Czechami (43,025) a 12. Gre-cją (40,412). Walka o 10. po-zycję jest kluczowa, gdyż ona z urzędu zapewnia występ jed-nego klubu w fazie zasadniczej prestiżowej i lukratywnej Ligi Mistrzów, na co Polska czeka już od jesieni 2016 roku, kiedy grała tam Legia. Jest więc o co grać!

O miejsce w Champions League
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WIECZYSTA KRAKÓW

T
o jedyny klub w ekstra-klasie, który został za-łożony w trakcie II woj-ny światowej. Kraków był 

wtedy pod butem hitle-
rowskiego okupanta, który całkowicie zdelegalizował 
rozgrywki futbolowe w Pol-sce na terenie Generalnego Gubernatorstwa. Wieczysta jednak na to się nie oglądała, więc już na starcie zapisała chlubną kartę. Kartę, którą – wydawałoby się – znać będą tylko nieliczni. Kraków to bo-wiem wspaniałe miasto fut-bolu, z ogromnymi tradycja-mi, gdzie namiętność wokół Wisły i Cracovii, wielokrot-nych mistrzów Polski, tak się panoszy, że ledwie starcza jej dla jeszcze jednego krakow-skiego mistrza – Garbarni, która może jednak jedynie marzyć o powrocie do naj-lepszych, może marzyć, że-by trafił się jej dobry, bogaty wujek – taki, jaki właśnie tra-fił się Wieczystej. 

Trampolina dzięki 
milionerowiKlub z rozgrywkowych dołów wygrał bowiem los na loterii – czytaj: zaangażo-

wanie milionera, który nie wahał się i ciągle nie waha włożyć w klub mnóstwo pie-niędzy. Dzięki Wojciechowi Kwietniowi, chroniącemu prywatność krakowskiemu przedsiębiorcy i właścicie-lowi około dwustu aptek 

w kraju, Wieczysta zagra w ekstraklasie. Takich historii w polskim futbolu zdarzyło się nie za wiele, a związanych z klubami z czeluści rozgry-wek, wręcz z ligowego Rowu Mariańskiego – to rzadkość (Nieciecza, klub o podob-nej historii, właśnie spadł z ekstraklasy). Warto sobie 
przed startem w ekstraklasie uzmysłowić wykonany rajd po ligach, a zwłaszcza jego 

tempo, a więc drogę Wie-czystej z opłotków na salony. Dziesięć lat temu bujała się przecież ledwie na siódmym poziomie. 
2016/17 – pierwsze miej-sce w klasie A, z jednopunk-tową przewagą w tabeli nad drugą w tabeli Bibiczanką Bibice, w efekcie awans do okręgówki. Do 2021 prze-żuwanie tego awansu i nabie-ranie pewności oraz przygo-towywanie się do kolejnego 

tygrysiego skoku;
2020/21 – pierwsze miej-sce w klasie okręgowej z szes-nastopunktową przewagą nad drugą w tabeli Prądni-czanką Kraków, w efekcie awans do IV ligi. Wieczysta już wszystko wie i nie musi niczego przeżuwać;
2021/22 – pierwsze miejsce w IV lidze z jedena-stopunktową przewagą nad drugimi w tabeli Wiślanami Jaśkowice, w efekcie udział w barażach o grę w III lidze – w nich Wieczysta rozbija dwa razy rezerwy Bruk-Betu Ter-

maliki Nieciecza, u siebie 4:0 (cztery gole Macieja Jankow-skiego), na wyjeździe 3:0;
2023/24 – po trzecim miejscu w pierwszym se-zonie na poziomie III ligi, w drugim już pierwsze miej-sce z ośmiopunktową prze-wagą nad Siarką Tarnobrzeg i w efekcie awans do II ligi;
2024/25 – trzecie miejsce w II lidze, co dawało udział w barażach o I ligę, w nich dwa zwycięstwa u siebie – najpierw 3:1 z KKS-em Kalisz, a potem 2:0 z Chojniczanką i w efekcie awans do I ligi;
2025/26 – trzecie miejsce w I lidze, co dawało udział w barażach o ekstrakla-sę. W nich dwa zwycięstwa u siebie – najpierw 3:2 z Po-lonią Warszawa, a potem 2:1 z Chrobrym Głogów i w efek-cie awans do ekstraklasy.  Tempo wzrostu i zestaw wyprzedzonych po drodze rywali robią na mnie wraże-nie. W kontekście podróży Wieczystej przez świat za-sadne wydaje się postawić 

pytanie, nawet jeśli tylko dla potrzeb romantycznego po-wiewu: czy ten krakowski klub jest w stanie wjechać z futryną do ekstraklasy? Mo-im zdaniem tego nie wie nikt. 
Pożegnania, powitaniaZ pewnością jest to już klub, który nie zachłystuje się nazwiskami, to ma za sobą. 

Przed startem w ekstrakla-sie z zimną krwią pozbył się piłkarzy o uznanych nazwi-skach, którzy coś dla niego zrobili – Michała Pazdana (były reprezentant Polski, trzy sezony w Wieczystej, wcześniej trzy mistrzostwa Polski), Macieja Gajosa (se-zon w Wieczystej, wcześniej dwa Superpuchary Pol-ski) czy Rafała Pietrzaka (by-ły reprezentant Polski, trzy sezony w Wieczystej, teraz rezerwy). Futrynę ekstrakla-sową mają pomóc wziąć ze sobą już raczej cudzoziemcy – Norweg (Christensen, środ-kowy pomocnik), Chorwaci (Dujmović, stoper i Milić, po-mocnik) czy Szwajcar o kon-gijskich korzeniach (Lungoyi, skrzydłowy). Znak czasów...
(pacz)

RAKÓW CZĘSTOCHOWA 

W
iele wskazuje na to, że w Rakowie mogą przeżyć po-wtórkę z rozryw-ki. O co chodzi? Mający niezwykle wysokie 

mniemanie o sobie napast-nik, będący kuzynem jedne-go z najlepszych na świecie obecnie graczy na tej pozy-cji, może zastrajkować, jeśli klub nie zgodzi się na jego transfer. A ten na razie jest raczej dalej niż bliżej, ale po kolei.
Grymasy Norwega? 
ZnamyJakiś czas temu ofertę za kuzyna Haalanda złożyło Częstochowianom Dinamo Zagrzeb. Chorwaci chcieli, Raków chciał, ale Norwe-

ga nie interesowało granie 
w kiepsko opakowanej lidze chorwackiej. Teraz ofertę złożyła Sparta Praga. Brunes chce, Czesi chcą, ale pięć mi-lionów euro, które oferują, jest nie do zaakceptowania dla Rakowa. Częstochowia-nie rozpoczęli negocjacje z wysokiego „c”, krzycząc sobie za zdobywcę 16 bra-
mek w poprzednim sezonie ekstraklasy 7,5 mln euro. Prażanie powiedzieli na to cztery, a ich obecna oferta – „w połowie drogi” i jak zapo-wiadają ostateczna – opiewa na 5,2 mln. Absolutne mi-nimum, na które miałby się zgodzić Michał Świerczew-ski, to 6 milionów plus atrak-cyjne bonusy. Czy Czesi będą w stanie podnieść ofertę? Zarzekają się, że nie, a przy Limanowskiego „dla zasa-

dy” nie zgodzą się sprzedać jednego z najlepszych gra-czy ligi i swojej największej gwiazdy za mniej. Impas za-
tem trwa w najlepsze, a za-wodnik, który chce się ewa-kuować z Polski, kuluarowo znów zapowiada „włoski strajk” przerabiany już pod Jasną Górą za czasów Mar-ka Papszuna i słynnej „afery tortowej”.Swoją drogą ciekawe, że gardzący ligą chorwacką i niezwykle utytułowanym klubem, jakim jest Dina-
mo, Norweg ma takie par-cie na przejście do Sparty, która w kraju nad Wełtawą w ostatnich latach jest w du-żym cieniu lokalnego rywa-la, Slavii (swego czasu drugi praski klub również intere-sował się Brunesem). O ile bowiem sportowo czołowe 

kluby czeskie z pewnością przewyższają odpowied-ników z naszej ligi, to już otoczka, opakowanie i całe know how czeskiej Chance Ligi jest zdecydowanie na niższym poziomie niż eks-traklasy.
Warianty zastępczeLista w rubryce „przyszli” nie jest w Rakowie jeszcze zamknięta. Na radarze znaj-duje się dwóch środkowych obrońców, wahadłowy oraz… trzech napastników. Żaden z transferów nie jest 

jednak na tyle blisko, aby sfinalizować go przed nie-dzielną inauguracją ligową z Wisłą Płock (godz. 14.45).
Prowadzenie rozmów z tak liczną grupą snajpe-

rów wskazuje jednak na to, że w Częstochowie będą 

mocno zdeterminowani na sprzedaż Brunesa, nawet już w trakcie rozgrywek. Z tą myślą sprowadzony zo-stał Mahir Emreli. 61-krotny reprezentant Azerbejdża-nu miałby wówczas nieco czasu na wprowadzenie do zespołu. Poprzedni se-zon w Kaiserslautern miał 
bardzo kiepski (jeden gol w 2. Bundeslidze), ale w rozgrywkach 2024/25, reprezentując Norymbergę, wyglądał nieźle (10 goli). Ryzyko niepowodzenia tego 
transferu jest niewielkie, bo były gracz m.in. Legii trafił na Limanowskiego na zasadzie bezpłatnego wypożyczenia. Niemcy będą się również do-rzucać do wypłaty Azera. Je-śli Emreli by się w Rakowie sprawdził, w Częstochowie 
zagwarantowali sobie rów-

nież całkiem atrakcyjny wy-kup piłkarza.Wiele wskazuje również na to, że o minuty powalczy Adam Basse, który w ostat-nim czasie dokonał sporego progresu, co najlepiej było wi-dać na obozie przygotowaw-czym. Potrafi utrzymać się przy piłce, a ta szuka go w po-lu karnym. Na ten moment Raków nie zamierza wypo-życzać zawodnika, który po-przedni sezon spędził w dru-goligowym Hutniku Kraków (cztery gole w 12 meczach). Jeśli pod koniec okienka po-jawi się opcja wypożyczenia do klubu, gdzie będzie miał zagwarantowanych sporo mi-nut, być może dostanie zielo-ne światło, ale na ten moment ma dostać szansę w drużynie Dawida Kroczka.
Mariusz Rajek

Kariera Wieczystej, o której dekadę temu prawie nikt w Polsce jeszcze nie słyszał, jest zdumiewająca. Czy teraz, po wzniesieniu się 

nad atmosferę, w ligowym kosmosie dojdzie do zderzenia z rzeczywistością, czy raczej wręcz przeciwnie?
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Czas na wjazd do ekstraklasy. Z futryną?
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Brunes znów będzie Brunes znów będzie 
miał focha? miał focha? 

Korzystna sprzedaż Norwega to jeden z głównych celów 
Rakowa tego lata. Jeden klub mocno zabiega o tego 

piłkarza, ale musiałby jeszcze trochę dołożyć do obecnej 
oferty. Co najmniej milion euro. 

Braut Brunes jesienią chciałby cieszyć się z goli w innej lidze niż ekstraklasa.

Fajnie, ale to już było. Niektórych z tych ludzi już w Wie-
czystej nie ma. Jesteś tak dobry, jak twój następny 
mecz. 
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P
iłkarski rynek próżni nie znosi. Zaintereso-wanie nim nakręcają nie tylko mundialowe czy pucharowe me-cze, ale też „ruch w intere-sie”, czyli roszady w kadrach zespołów. Ekstraklasa tego lata straciła kilka ważnych – błyskotliwych lub po prostu solidnych piłkarsko – postaci. Paru z nich będzie nam bra-kować...

Koniec przytulania- Coś się dziś w piękny sposób skończyło. To już jest koniec; i smutek, bo odchodzi wspaniały piłkarz i człowiek – tak Adrian Siemieniec, tre-ner Jagiellonii, publicznie że-gnał Afimico Pululu. To chyba największa gwiazda ligi, któ-ra ją opuszcza. Nie bez żalu (patrz wyimek), ale też z kon-kretnym celem: zrobienia kroku w przód w kierunku to-powych lig Europy. Nieprzy-padkowo po Białymstoku niosły się pogłoski o zainte-resowaniu Hiszpanów z Rayo Vallecano czy Espanyolu; wszak z „południowcami” rozumiał się w Dumie Podla-sia świetnie. Boiskowo, i tak zwyczajnie, po ludzku. O tym też nie omieszkał wspomnieć opiekun Jagi. - Drużyna nie będzie taka sama. Jesus Imaz nie poda do Pululu, nie bę-dzie zdejmował z niego pre-sji przed karnym, nie będą się przytulać i uśmiechać po golach, podawać do siebie w kombinacjach... - wzdychał, wyliczając zupełnie niemie-rzalne wartości napastnika.Niemierzalne charak-terologicznie, ale całkiem wymierne w sensie finanso-wym. Milion euro na rok – na ten poziom zarobków chciał-by wejść Pululu. Oczywiście „kaprys” właściciela Widze-wa czy sponsora Wieczystej – ładnie wyglądają w mediach zestawienia nazw tych klu-bów z nazwiskiem Kongijczy-ka – mógłby te oczekiwania zaspokoić i zachować go dla polskiej piłki ligowej. W Bia-łymstoku na takie sugestie odpowiadają jednak dość konkretnie: „Pulu strzelał gole w ćwierćfinale europej-skich pucharów, był królem snajperów Ligi Konferencji, zdobył mistrzostwo i Super-

puchar Polski. Co on miałby tu jeszcze osiągnąć?”. Ale akurat w przypadku Pulu-lu niczego nie przesądzamy w sposób ostateczny; tym bardziej, że umowy wciąż nie podpisał, z czołówek ga-zet i portali spadł już daw-no, a zamiast wspomnianych klubów hiszpańskich czy bel-gijskiego Cercle Brugge, za-częły się przy jego nazwisku pojawiać nazwy saudyjskie i rosyjskie. Czyżby sportowe ambicje, o których mówił, jednak miały ustąpić (sze-leszczącej banknotami) pro-zie życia?Jak już jesteśmy przy Dumie Podlasia, odnotuj-my jeszcze wyjazd Bartosza Mazurka do Salzburga. Trzy bramki we Florencji zapa-dły Europie w pamięć, a my możemy żałować, że nie bę-dziemy z bliska oglądać jego piłkarskiego rozwoju. W tych samych kategoriach ocenić trzeba transfer Jana Lesz-czyńskiego do Moenchengla-dbach. Niby niczym wielkim jeszcze się w lidze nie zapisał, a jednak żal...
Kasa, misiu, kasa...A propos Legii. Polską li-gę opuścili też Juergen Elitim oraz Radovan Pankov. - Chciałem, żeby pozostali, ale nie byliśmy w stanie podołać finansowo temu wyzwaniu. Oferty, które otrzymali, były nie do przebicia – tak Ma-

rek Papszun, który minionej wiosny mocno ufał temu du-etowi, z żalem komunikował rozstanie obu panów z pol-skimi boiskami. Kolumbij-czyk też spędził nad Wisłą trzy sezony i choć nie był tak spektakularną postacią, jak wspomniany Pululu (bo i po-zycja boiskowa dużo mniej spektakularna), całkiem nie-źle w pamięci fanów z Łazien-kowskiej się zapisze. Z kon-traktem, jaki zaproponował mu beniaminek tureckiej Super Lig, Bursaspor, Legia – jak mówił Papszun – konku-rować nie była w stanie.Dla Serba również gór-ną granicą „wytrzymałości” w PKO BP Ekstraklasie oka-zały się trzy sezony. Mimo intensywnych nacisków ze strony byłego już dyrektora sportowego warszawian, Mi-chała Żewłakowa, postanowił zmienić otoczenie. Korea Po-łudniowa (Jeonbuk Hyundai 

Motors) jeszcze wyglądała nieźle, ale czy Persija Dżakar-ta na pewno oznacza rozwój sportowy Serba? Hm...Z czego go zapamiętamy? Jak to ludzi z Bałkanów – z gorącej krwi (nie zawsze na boisku – przypominacie sobie reakcję już za linią boczną po drugiej żółtej kart-ce w meczu z Lugano albo zamieszanie pod szatniami w Alkmaar, którego stał się czynnym uczestnikiem?) i... zadziwiającej czasami ła-godności arbitrów dla jego bezkompromisowości (Bar-toszowi Nowakowi do dziś włos się jeży na wspomnienie „wślizgu” stopera na Nowej Bukowej). Następca Pankova – zakontraktowany już Zoran Arsenić – tak twardych kości raczej nie ma...
ZgrzytyZa każdym z dotąd wy-mienionych graczy wzdy-

chać będą kibice, ale i dzia-łacze klubów, których barwy reprezentowali. W Często-chowie to westchnienie bę-dzie raczej jednostronne: z trybun, a nie z gabinetów. Bo to w tych ostatnich za-padła decyzja, że po sześciu latach i dokładnie 50 golach ligowych w dalszą podróż za szczęściem futbolowym ruszać może Ivi Lopez. Dał Rakowowi wszystko, co dać można na krajowym grun-cie: mistrzostwo, Puchar i Superpuchar, sobie zosta-wił koronę króla strzelców i miano „Piłkarza sezonu” - oba trofea zgarnął w 2022. To był czas, w którym pił-karz z trenerem (Markiem Papszunem) „pili sobie z dzióbków”. Druga przygo-da szkoleniowca z klubem spod Jasnej Góry przyniosła już jednak szereg zgrzytów wokół wywiadów oraz wpi-sów Hiszpana w mediach społecznościowych.Kibice jednak wybaczali swemu idolowi wszystko. I będą po nim płakać bar-dziej niż po jakimkolwiek innym zawodniku drużyny w „nowożytnej epoce” histo-rii Rakowa. On sam zaś do-skonale wie, że po serii kon-tuzji jego futbolowa „atrak-cyjność” nawet na hiszpań-skim rynku drugoligowym spadła. Może wystarczy jej na jakąś słabszą – acz dobrze płacącą, bo to pewnie będzie jego ostatni duży kontrakt w życiu – ligę? Na przykład bliskowschodnią? Na razie sam zawodnik w „socjalach” dzielił się jedynie wrażenia-

mi z pobytu na Krecie; cóż czas urlopowy trwa...
Milion. Na głowieNo i na koniec pożegnanie, które... wcale pożegnaniem nie jest. Lukasa Podolskiego – najbardziej utytułowanego piłkarza, jaki kiedykolwiek zagrał w ekstraklasie, nie zo-baczymy już na murawie Are-ny Zabrze; nie zostanie więc najstarszym autorem bramki w polskiej elicie. Ale nie znik-nie z radarów kibiców. - OK ja jestem trenerem, a on mo-im zawodnikiem, ale od po-czątku było jasne, że Lukas Podolski w Górniku to coś więcej. Piłkarze zazwyczaj koncentrują się tylko na swo-ich występach na treningu i na tym, co zrobić, by dobrze zagrać, a „Poldi” oprócz tego ma milion rzeczy na głowie – jeszcze przed końcem sezonu (i przed końcem negocjacji na temat kupna Górnika od gminy Zabrze) mówił trener obecnych wicemistrzów Pol-ski, Michal Gašparik. Mistrz świata sprzed 12 lat będzie się teraz poniekąd uczyć zarządzania klubem – wymagającego być może jeszcze „większego maksi-mum” niż to, o którym mówi w przytoczonym obok cytacie. Wchodzi do gabinetowej gry w dobrym momencie: gdy Za-brzanie mają szansę pokaza-nia się w Europie. Złote myśli Podolskiego z pewnością więc z medialnych łamów nie znik-ną; oby frajda z nich przełoży-ła się także na  frajdę z wyni-ków drużyny na murawie!

Dariusz Leśnikowski

Okienko transferowe zamknie się za osiem tygodni, ale od dawna wiemy, że wiele ważnych postaci 
minionych miesięcy na naszych boiskach nie zobaczymy. Za kim będziemy tęsknić najbardziej?
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Nie płacz, kiedy odjadę...
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Prawda, że takie zapasy dobrze się oglądało? Radovan Pankov kontra Afimico Pululu 
już się w ekstraklasie szarpać nie będą... 

Lukas Podolski kontra Juergen Elitim – każdy z nich 
miewał momenty godne zapamiętania na ekstraklaso-
wych boiskach. 

ZAPAMIĘTAMY...

Mam świadomość, że ludzie tutaj mnie 
kochają i wspierają przez cały czas. Nawet 
gdy gram gówniany mecz, stoją za mną. 

Kocham też Białystok, ale zdecydowałem się 
odejść, bo mam marzenia, które chcę realizo-
wać. Chcę dojść w piłce najwyżej, jak się da.

Afimico Pululu na pożegnanie z Jagiellonią

ZAPAMIĘTAMY...

Przepraszam, że to powiem, ale czujemy się 
***. Co innego można czuć po takim meczu? 
Mój gol? Nie ma znaczenia. Zamieniłbym 
wszystkie gole na zwycięstwo w meczu. Mó-
wię to z głębi serca. Nie liczę goli, liczę zwy-
cięstwa.

Radovan Pankov charakternie o meczowych celach

ZAPAMIĘTAMY...

Dziękuję klubowi za to, że dał mi szansę za-
grać tutaj w najgorszym momencie mojego 
życia. Przyjechałem i od razu zrozumiałem, 
że to miejsce to prawdziwa rodzina. Zro-
zumiałem, że jeśli będziemy zjednoczeni, 
możemy osiągnąć wszystko to, co ostatecz-
nie osiągnęliśmy (teraz o to trudniej, sami 
widzieliśmy). Odchodzę stąd z bagażem nie-
samowitych wspomnień, tytułów i potężnych 
emocji.

Ivi Lopez wyjeżdżając z Częstochowy

ZAPAMIĘTAMY...

Mam swój styl, charakter. Chcę dać z sie-
bie maksimum, by na koniec wygrać mecz. 
Czasem trzeba zrobić faul taktyczny, żeby 
nie padł gol. Czasem to boli, trudno. Z sędzią 
też kłócę się tu i teraz, bo po meczu będzie 
za późno. Walczę o swoje. Czasem trzeba być 
„ciulem” na boisku.

Lukasa Podolskiego motto boiskowe

eprasa.pl 2dab27a244



Rozmowa z Konradem Geregą, trenerem Polonii Bytom

Czasami trzeba komuś 
powiedzieć „dobrze”

Betclic 1. Liga 7
22 lipca 2026 n Nr 169

RUCH CHORZÓW

D
zień 20 kwietnia 2024 był okazją nie tylko do świętowania 104. urodzin Ruchu i zagrania z Widzewem przy ponad 50-tysięcznej pu-blice na Stadionie Śląskim. Był to także ostatni występ Patry-ka Sikory z „eRką” na piersi. W samej końcówce ubierający wówczas opaskę (drugiego) kapitana pomocnik zerwał więzadła krzyżowe, rozpoczy-nając trwającą do dziś odyseję w kierunku powrotu na bo-isko. Kiedy dobiegnie końca?

Niekorzystne położenie„Sikor” blisko powrotu do gry był zimą 2024/2025, ale w trakcie obozu w Turcji znowu nabawił się kontuzji kolana – innej, ale równie, a może i bardziej skompliko-wanej. Wcześniej – lecząc wię-zadła i po przejściu Tomasza Foszmańczyka na emeryturę 

– został mianowany oficjal-nym kapitanem Ruchu. W tej formalnej roli nigdy jednak nie wystąpił. Nigdy też... nie zagrał pod wodzą trenera Da-wida Szulczka, bo klub zdążył go zatrudnić i zwolnić, a Siko-ra ciągle przebywał w lekar-skich gabinetach. W zeszłym sezonie stracił też opaskę, a formalnym kapitanem został i tak go w tej roli zastępujący Szymon Szymański. Poważny znak zapytania stał obok przy-szłości pomocnika z Mikoło-wa. Rok temu jego kontrakt został przedłużony, ale po kolejnym sezonie bez grania powtórzenie scenariusza nie było takie pewne. Sam pomoc-nik na kilka kolejek przed koń-cem wzruszał tylko ramiona-mi pytany o tę sprawę, będąc świadomym, że nie znajduje się w korzystnym położeniu. Ostatecznie przedłużenie na-stąpiło, do czerwca 2027 – ale na specyficznych zasadach.

Frytki i woda mineralnaRuch nie bez powodu poin-formował o tym przy newsach o drużynie rezerw. Sikora bo-wiem jest obecnie traktowany jako zawodnik „dwójki”, który – jeśli będzie się odpowied-nio sprawował – może dostać szansę w pierwszej drużynie. Na ten moment – choć w ostat-nich dniach... narzekał na ura-zy – „Sikor” jest w treningu 

i walczy o miejsce w składzie. Nie można wykluczyć, że po-jedzie z zespołem w niedzielę do Niecieczy. Sztab trenera Fornalika bardzo sobie ceni jego postać, także pod kątem mentalnym, „niebieskim”.Oczywiście wielu kibiców przez wszystkie przypadki odmienia obok jego nazwiska słowo „pieniądze”, których w Ruchu w nadmiarze  nie 

ma. Nie ma się jednak co o nie martwić. Nie bez powodu mo-wa o piłkarzu formalnie dru-giej drużyny. Gdyby przełożyć finansowe warunki Sikory do – przykładowo – re-aliów IV ligi, to... na nikim nie zrobi-łyby one wraże-nia. Machnięto by ręką na takie „frytki”, totalnie nieodczuwal-ne dla kilku-nastomiliono-wego budżetu Ruchu. Tak jak napisałem na portalu X – przypusz-czam, że Chorzowianie w ska-li miesiąca więcej wydają na wodę mineralną niż na Patry-ka Sikorę, który dodatkowo jest przymierzany do pracy z dziećmi w klubowej akade-mii. Aczkolwiek jeśli 26-latek będzie grał w pierwszej dru-żynie – wtedy w zależności od 
zaliczonych minut faktycznie może otrzymać trochę więcej pieniędzy.

Piotr Tubacki

Za wami ostatni tego lata 
sparing – nietypowy, bo 
135-minutowy, wygrany 
z KSZO Ostrowiec Świę-
tokrzyski. Jaka ocena dla 
drużyny?- Nie chcę popadać w skraj-ności, bujać się od ściany do ściany. Było 4:0, więc druży-na dostaje czwórkę w skali szkolnej. Było kilka bardzo dobrych momentów; ale zo-stawiamy sobie przestrzeń, że możemy być lepsi. Bo możemy - musimy! - być lepsi szczególnie w tych momentach, kiedy nie kon-trolujemy spotkania, kiedy dajemy wpleść sobie chaos w naszą grę. A nad chaosem ciężko zapanować. Nato-miast generalnie z dużym optymizmem podchodzę do pierwszej kolejki. I z dużym spokojem.
Po dwa gole zdobyli Kamil 
Wojtyra i Mateusz Wzięch. 
Ten drugi to nowa postać. 
Mocny kandydat do jede-
nastki ligowej?- Powiem tak: na pewno Mateusz powinien być zado-wolony z okresu przygoto-wawczego. Wygląda bardzo dobrze, przekuwa to na licz-by i jesteśmy z tego zadowo-leni. Ja byłem zwolennikiem sprowadzenia Mateusza, bo znam jego potencjał. Je-go sufit jest w mojej ocenie jeszcze wyżej niż to, co teraz pokazuje. Czy będzie pod-

stawowym zawodnikiem? Wszystko na to wskazuje.
Mówi pan o swym zaufaniu 
do tego piłkarza. Czym 
podopieczny z rezerw ŁKS-
-u przekonuje pana?- Najważniejszą cechą Mate-usza jest to, że potrafi strze-lać bramki. Pokazuje to cały czas, nie tylko w sparingu z KSZO, ale też na treningach, i na poprzednim spotkaniu kontrolnym w Opawie. Wie-rzę bardzo mocno w niego 

i wiem, że jest w stanie dać nam to, czego potrzebujemy, czyli regularność w zdoby-waniu goli. Kolejną zaletą Mateusza jest to, że może grać na trzech pozycjach, m.in. na „dziewiątce”, ale i na „ósemce”, co udowadniał za-równo w rezerwach ŁKS-u, jak i w pierwszym zespole.
W ŁKS-ie nie poznano się na 
jego talentach? Grał bar-
dzo niewiele w pierwszej 
lidze...

- Trochę zahamowała go kontuzja; w grudniu prze-szedł zabieg w okolicy sta-wu barkowego, więc nie do końca był rozchwytywany na rynku. Natomiast ja je-stem pewien, że Mateusz jest w stanie sprostać wy-zwaniu, jakie niesie przede wszystkim gra w Polonii i w pierwszej lidze.
Wzięch to jedna z nowych 
twarzy w drużynie. Zastą-
pić trzeba za to nie byle 

kogo: Oliwiera Kwiatkow-
skiego, Jakuba Apolinar-
skiego, a przede wszystkim 
Tomasza Gajdę. Trudna 
sprawa?- Pracujemy nad tym. Wie-my, jak wartościowi to byli zawodnicy, stanowili o sile zespołu. Dlatego ci piłka-rze, którzy do nas dołączyli, mają bardzo wysoko zawie-szoną poprzeczkę. Muszą jednak sprostać wyzwaniu, bo po to ich sprowadzili-śmy. Dużo z nimi pracuje-my; chcemy, żeby byli lepsi, i będą lepsi! Ale musimy dać im chwilę, bo wejść w buty Tomka Gajdy to nie jest ła-twa rzecz.
Kwiatkowski odszedł przed 
rozpoczęciem przygoto-
wań. Dwóch pozostałych 
miał pan jednak przez parę 
tygodni na zajęciach. Trze-
ba było wiele zmieniać po 
ich odejściu, kiedy zostali 
wyjęci z procesu treningo-
wego drużyny?- Dużo z nimi rozmawiałem i wiedziałem mniej więcej, jak sytuacja wygląda. Był już moment, w którym To-mek był przekonany, że zo-stanie u nas. A ja – znając ich wartość piłkarską i oso-bowościową - ustawiałem wszystko pod nich, bo wie-rzyłem, że zostaną. Nato-miast czasami trzeba komuś powiedzieć „dobrze”, żeby był po prostu szczęśliwy. To 

były transfery gotówkowe, więc i klub – jak sądzę - po-winien być zadowolony, bo za tych dwóch zawodników wpłynęły odpowiednie pie-niądze. Zostaną dobrze spo-żytkowane, a my po prostu musimy znaleźć następców. Skupiam się więc na tych chłopakach, którzy są w Po-lonii. Każdy z nich jest war-tościowy, każdy potrafi grać w piłkę, każdy ma serducho do gry, każdy jest ambitny, głodny. Nie ma ludzi nieza-stąpionych, stworzyła się w zespole nowa przestrzeń dla nowych chłopaków.
Tomek Gajda był liderem 
na boisku i w szatni. Świad-
czyła o tym opaska kapi-
tańska, którą nosił. Kto go 
zastąpi w tej roli?- Zostawiam to zespołowi. Myślę, że szatnia doskona-le czuje, kto powinien nosić opaskę kapitana. Zespół jest na tyle świadomy swojej wartości i wartości każdego z chłopaków, że wybierze odpowiednią osobę.

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

n Słowacki pomocnik nie wystąpi w niedzielnym spotkaniu 
z Bruk-Betem, którym Ruch zainauguruje sezon. Klub przekazał, 

że Denis Ventura „leczy uraz skręcenia stawu skokowego. Przed 
środkowym pomocnikiem rezonans kontrolny, który określi dal-

szy kierunek rekonwalescencji i plan powrotu do treningów”. Do 
gry wróci za około cztery tygodnie. Oznacza to, że w meczu ze spad-

kowiczem z  ekstraklasy trener Waldemar Fornalik będzie miał... tyl-
ko trzech środkowych pomocników – Michała Chrapka, Szymona 
Szymańskiego i Shumę Nagamatsu. Ewentualnym wsparciem bę-
dzie młodzieżowiec Mateusz Rosół. Oprócz tego kontuzje wykluczają 
występy Jakuba Bieleckiego i Martina Konczkowskiego.

VENTURA WYPADA NA DŁUŻEJVENTURA WYPADA NA DŁUŻEJ

Obecna sytuacja „Sikora” w Ruchu budzi wiele wątpliwości 

i kontrowersji. Czy słusznie?O co chodzi z Sikorą?
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Tomasz Gajda (z prawej) – tu jeszcze w koszulce Polonii, w meczu z Odrą – od paru ty-
godni jest już w rodzinnym Opolu. 

Patryk Sikora to jeden 
z największych pechow-
ców w najnowszej historii 
Ruchu Chorzów. 
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PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga n Mistrzostwa świata

ODRA OPOLE

D
o inauguracji sezonu w Opolu pozostały godziny. W piątek o 20.30 na stadionie Itaka Arena zabrzmi pierwszy gwizdek, rozpo-czynający mecz Odry z Arką Gdynia. Można więc powie-dzieć, że głodni piłki nożnej kibice Niebiesko-czerwo-nych od razu dostaną danie główne. Czy będzie lekko-

strawne?- Zapraszam kibiców i proszę o wsparcie zarów-no w lepszych, jak i w gor-szych momentach, bo takie na pewno w sezonie będą – mówi trener Opolan, Łu-kasz Tomczyk. – Liga to nie sprint. To maraton i bar-dzo potrzebna jest jedność, bo naprawdę dużo można zrobić, gdy wszyscy patrzą w jednym kierunku. Muszę powiedzieć, że nasi fani zbu-dowali mnie swoją obecno-ścią na sobotniej prezentacji drużyny. Zresztą samo wy-darzenie było bardzo okaza-łe; w bardzo fajnym miejscu, zaprezentowaniem koszulek meczowych, historii, filmu. Myślę, że to też dało chłopa-kom „kopa”.
Pigułka informacjiA trener dał swoim pod-opiecznym... dwa dni wol-nego. - Tak naprawdę wolna była tylko niedziela – dodaje szkoleniowiec Odry. – W po-niedziałek zawodnicy mieli już indywidualne zajęcia we-dług rozpiski, a od wtorku do piątkowego rozruchu tre-nujemy raz dziennie na po-rannych zajęciach. Staramy się je układać pod Arkę, bo 

choć jest to pierwszy rywal w tym sezonie i jego gra jest 
pewnego rodzaju niewiado-mą, to jednak każdy buszuje jak może i my też coś ma-my na temat gry Gdynian. Dlatego zawodnicy codzien-nie będą dostawać pigułkę informacji, żeby te trzy dni treningowe wykorzystać optymalnie. Przekażemy na przykład, jak Arka gra w wy-sokim pressingu, żeby się te-mu przeciwstawić.

Szansa wskoczenia do 
jedenastkiNa tym etapie przygoto-wań najważniejsze jest to, że wszyscy zawodnicy są zdro-wi. - Kadra się nam posze-rzyła i większość jest w pełni zdrowia – zapewnia Łukasz Tomczyk. – Pod tym kątem wszystko jest OK, ale te dwa ostatnie mecze, bo w sobo-tę graliśmy z Banikiem II Ostrawa i Piastem Gliwice, dały nam ostatnie odpowie-dzi dotyczące wyjściowego składu. Coś w nim pewnie zmienimy i chciałbym, żeby zawodnicy też tak myśleli i na zajęciach w mikrocyklu meczowym jeszcze powal-czyli. W moim rozumieniu prowadzenia drużyny tre-ningi w tygodniu poprzedza-jącym mecz mogą, jeżeli bę-dziesz dobrzepracował i się pokażesz, dać szansę wsko-czenia do jedenastki.
Bez SzyszaNie znajdzie się w niej ostatni z pozyskanych latem przez Odrę Patryk Szysz, czyli piłkarz, który w mi-nionym sezonie... reprezen-tował Arkę w ekstraklasie. - Jest nieprzygotowany, nie 

trenował z zespołem – tłu-maczy trener Opolan. – Miał tylko jeden trening piłkarski, a pozostali trenowali już pięć tygodni. Myślę, że za pięć tygodni będzie gotowy. Gdyby wyszedł na najbliż-szy mecz, mógłby się „roz-walić”, tym bardziej że miał drobne urazy, a w przeszło-ści poważne kontuzje, któ-re sprawiły, że praktycznie dwa lata nie grał. Będziemy go kierunkować na pozycję numer 10 i może w niektó-rych meczach, w których zagramy dwójką z przodu, ustawiany będzie jako na-pastnik. Przede wszystkim trzeba go jednak przygoto-wać, ale obiecuję sobie po nim, że poprawi naszą grę w ofensywie, że będzie kre-ował sytuacje i dochodził do szans strzeleckich, czyli poprawi naszą jakość na po-łowie przeciwnika.
Duży przeskok- Pozyskani wraz z nim Bartosz Biedrzycki i Franci-szek Franczak to skrzydłowi. Pierwszy ma duży potencjał pod względem motoryki i przebojowości na połowie przeciwnika oraz dobrego dośrodkowania. A dla dru-giego, młodego chłopaka, 

treningi u nas to szansa rozwoju. W sparingach było widać, że gra w naszym ze-spole to dla niego duży prze-skok. Czas pracuje jednak na jego korzyść, a istotne jest to, że „daje” nam rywaliza-cję wśród młodzieżowców, co pozwala całej drużynie podnosić poziom – kończy trener Tomczyk.
Jerzy Dusik

MISTRZOSTWA ŚWIATA

A
merykański czem-pionat był wyjątko-wy w swojej formie. Przede wszystkim je-go skład poszerzono do 48 uczestników i po raz pierwszy w dziejach był organizowany przez trzech gospodarzy. Mistrzostwa świata 2030 zaprezentują jeszcze większą skalę.

Kontynentalny rekord8 czerwca 2030 rozpocz-nie się 24. mundial w histo-rii. W teorii organizowany będzie przez trzy kraje na – to nowość – dwóch kontynentach: Hiszpanię, Portugalię oraz Maroko. W praktyce jednak gospo-darzy będzie aż sześciu i to na trzech kontynentach, bo jako że mowa o jubileuszo-wym turnieju, który od-będzie się 100 lat po tym premierowym, FIFA posta-nowiła wymyślić coś „eks-tra”. I tak oto pierwsze me-cze odbędą się w Ameryce Południowej, konkretnie w Urugwaju (który gościł i wygrał MŚ 1930), Argen-tynie (wicemistrz 1930) oraz Paragwaju (gdzie mie-ści się siedziba CONMEBOL, czyli południowoamery-kańskiej federacji, ichniej-szej UEFA). Pomysł to moc-no kontrowersyjny. Skoro na tegorocznym mundialu największa odległość mię-dzy stadionami wynosiła cztery tysiące kilometrów (jak z Dublina do Baku), to z urugwajskiego Montevi-deo do marokańskiej Casa-blanki wynosi ponad dzie-więć tysięcy km!
Długo, jeszcze dłużejTo zresztą właśnie w Montevideo odbędzie się mecz otwarcia, na legen-darnym Estadio Centena-

rio, arenie finału MŚ 1930, pierwszym i jak na razie jedynym „Pomniku Historii Piłki Nożnej”, które to miano nadała mu FIFA. Później jed-no spotkanie będzie grane w Buenos Aires, a następnie – w Asuncion. W planie jest, aby odbyły się tam mecze pierwszych grup mundia-lu, po których uczestnicy... udadzą się na drugą stronę Atlantyku. Ale FIFA uspoka-ja – zmęczenia nie będzie! Konkretne reprezentacje dostaną bowiem dodat-kowy czas wolny, wskutek czego... mistrzostwa znowu odrobinę się wydłużą i zno-wu pobiją rekord długości. Finał odbędzie się 21 lipca, co daje 44 dni. A jaki sta-dion go ugości? Jeszcze nie wiadomo. Najpoważniej-sze kandydatury to Santia-go Bernabeu w Madrycie i budowany dopiero Stadion Hassana II (planowana po-jemność to aż 115 tysięcy miejsc, a koszt – pół miliar-da dolarów).
Czas na 64 drużyny!Jeśli nic się nie zmieni, mundial będziemy oglą-dać na jedenastu arenach hiszpańskich, sześciu ma-rokańskich i trzech por-tugalskich – i oczywiście tych trzech amerykańskich. A zmienić... się może, dla-tego że w FIFA poważnie myślą o tym, aby jeszcze bardziej poszerzyć skład mistrzostw świata, może nawet już od kolejnej edy-cji. Taki pomysł pojawił się w marcu zeszłego roku na zebraniu Rady FIFA, w lip-cu tego roku szef światowej federacji Gianni Infantino także wypowiedział się w tej sprawie pozytywnie i spotkał się nawet z przed-stawicielami CONMEBOL. Zresztą w poniedziałek (tak, przedwczoraj), prezes 

ów federacji Alejandro Do-minguez napisał na swoich social mediach: „Następny mundial odbędzie się u nas! W 2030 roku odbędzie się w Urugwaju, Argentynie i Paragwaju. To będzie wiel-ka szansa dla piłki nożnej, by uczcić stulecie mundiali rywalizacją z udziałem 64 reprezentacji”. To sensacyj-ne doniesienie, choć... FIFA 
na razie tego nie potwier-dza. Konta Dominguezowi nikt raczej nie shakował, tym bardziej że wpis ów zamieścił nie tylko po hisz-pańsku, ale także po portu-galsku i angielsku.

Po co im eliminacje?Potem Dominguez do-rzucił kolejny post: „Pracu-jemy nad tym, by mundial 2030 odbył się z udziałem 64 reprezentacji na cześć setnej rocznicy. Piłka noż-
na reprezentacji rozwi-ja się, gdy otwiera się na świat. Rozszerzenie do 48 drużyn pokazało, że więk-szy udział generuje więcej możliwości, wspiera rozwój piłki nożnej i czyni mundial prawdziwym globalnym świętem. Setna rocznica daje nam historyczną szan-sę, by wierzyć w wielkie rzeczy. Niech mistrzostwa świata będą największym świętem, jakie kiedykol-wiek znała piłka nożna”.Ciekawe to o tyle, że już w USA, Kanadzie i Meksy-ku Ameryka Południowa miała sześciu przedstawi-cieli, choć w jej elimina-cjach gra... tylko 10 dru-żyn (a siódma może wejść przez baraże interkonty-nentalne). Ile więc byłoby reprezentacji przy formacie 64-zespołowym? I jak wy-glądałyby ich eliminacje, skoro Urugwaj, Argentyna i Paragwaj... mają już za-gwarantowany awans?Jeszcze kilka kontrower-sji związanych z MŚ spokoj-nie dałoby się wymienić... a przecież ledwo co zakoń-czył się poprzedni mundial! To będą ciekawe cztery lata.

Piotr Tubacki

Głodnym ligowych emocji opolskim 
kibicom już na początku sezonu zostanie 
zaserwowane danie główne.

F
o

t.
 O

d
ra

 O
p

o
le

To dało 
chłopakom „kopa”

Mistrzostwa, mistrzostwa i po mistrzostwach. 

Przed nami czteroletni okres oczekiwania na 

kolejną imprezę, która – o co FIFA już zadbała – 

będzie... jeszcze dziwniejsza!
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Czas mundialowej Czas mundialowej 
olimpiadyolimpiady
Najpotężniejszy człowiek w FIFA cały na złoto. A po prawej Gianni Infantino z pomy-
słem 64 drużyn na mundialu. 

Trener Łukasz Tomczyk jest zbudowany wsparciem fanów i liczy na nie przez cały 
sezon.
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Michał Zichlarz

MUNDIALOWY REPORTAŻ

P
rzygoda, przygoda, każdej chwili szko-da – słowa piosenki z kultowego serialu „Do przerwy 0:1” emitowanego w telewizji pod koniec lat 60., a wy-konywanego przez zespół Wiślanie 69, znakomicie pasują do tego, co było za Wielką Wodą na XXIII Mi-strzostwach Świata w Piłce Nożnej.Trzygodzinne czekanie na kontrolę paszportową na lotnisku JFK po przylo-cie do Nowego Jorku czy kłopot z przełącznikiem do prądu (inna wtyczka!) to były igraszki w porównaniu z tym, co miało miejsce póź-niej. To – po RPA 2010, Rosji 2018 i Katarze 2022 – były moje czwarte mistrzostwa świata, ale takich kłopotów jak za Atlantykiem jeszcze nie miałem. Teraz wszyst-kiego się namnożyło, choć przy takiej hardkorowej jeździe, odległościach oraz napiętym grafiku można się było tego spodziewać. Oto kilka przygód, które tam przeżyłem…

Przygoda numer 1. 
Lotnisko w AtlancieW czwartek 18 czerwca poleciałem na spotkanie Czechy – RPA do Atlan-ty. Z Nowego Jorku to 865 mil, czyli około 1400 kilo-metrów, jak z Wrocławia do Londynu. Można jechać autobusem, ale podróż bę-dzie trwać 17 godzin. De-cyduję się więc na samo-lot. W przeddzień wylotu dostaję informację z linii „Delta”, że lot – z uwagi na kiepską pogodę – może nie dojść do skutku. Tornada, huragany, burze pustoszą Missisipi, Luizjanę, Alaba-mę i docierają do Georgii. Lecę jednak o 6.00 z lotni-ska La Guardia. Po dwóch godzinach jestem na miej-scu. Jest parno, wilgotno. Cudowny stadion Mercede-s-Benz – jeden z najlepszych na tym mundialu, a może i najlepszy, na jakim byłem – ma zasuwany dach. Jest klimatyzowany, wewnątrz 22 stopnie Celsjusza, tutaj to 72 stopnie Fahrenheita, bo taką skalą posługują się Amerykanie. Mecz zaczyna 

się o 12.00. Zaraz po nim jadę metrem – tutaj subway – Martha na lotnisko. Tam muzyka na żywo, bo Geor-gia to stan słynący z genial-nych muzyków. Mam trochę czasu. Słucham koncer-tu wokalistki, jem pizzę, a w telefonicznej aplikacji otrzymuję informację, że lot z 21.00 zostaje odwo-łany! Powód? Intensyw-ne opady deszczu, burze. Wszystko stoi… Lotnisko Hartsfield-Jackson to jed-no nie tyle z największych w Stanach, co na świecie. Zajmuje 1528 hektarów, prawie tyle samo, co Sopot, zatrudnia 56 tysięcy ludzi, a w 2025 roku obsłużyło 105 milionów pasażerów (dla porównania Katowi-ce-Pyrzowice 7,2 mln). Co robić? Przecież nazajutrz mam jechać do Filadelfii na mecz Brazylia – Haiti. Od-syłają mnie z jednego miej-sca na drugie – terminale D, B, E. W końcu jest miejsce, ale niepewne, na liście re-zerwowej tzw. stand by i na inne nowojorskie lotnisko – JFK. Biorę i modlę się, żeby miejsce po odprawie było. Jest, lecę. Do Nowego Jorku docieram z kilkugodzinnym poślizgiem, ale jestem na miejscu i do Filadelfii mo-gę jechać autobusem, bo to 150 km.
Przygoda numer 2. 
Odwołane autobusyNajtaniej podróżować w Stanach autobusami. Trzykrotnie jeżdżę na 

trasie Nowy Jork – Bo-ston – Foxborough i z po-wrotem. Zajmuje to pra-wie… 24 godziny. Bilet w dwie strony z NYC do stolicy stanu Massachu-setts to 120-140 dola-rów (około 450-500 zło-tych).To był mój drugi wy-jazd, akurat na starcie Francja – Norwegia, i cie-szyłem się, bo powrót po południowym meczu miałem o godzinie 19.30, a na miejscu miałem być Manhattanie przed pół-nocą. Zdążyłem na mi-nuty przed planowanym wyjazdem, bo stadion w Bostonie ma tyle wspól-nego z tym miastem, co lotnisko w Pyrzowicach z Katowicami. To mniej więcej ta odległość, ale 

żeby dojechać na stadion w Foxborough, trzeba się przebić przez korki.Jestem więc na miejscu, a autobusu amerykańskiej filii Flixbus nie ma… Przy-jechał o 22.00 i zabrał dzie-sięć osób, bo już był wy-pełniony, a kierowca kazał jeszcze sobie dodatkowo zapłacić 50 dolarów… Dra-mat. Na miejscu, zamiast przed północą, jestem o czwartej rano.To jeszcze nie było wszystko. Już w fazie pu-charowej byłem w Foxbo-rough na meczu Niemców z Paragwajem. Spod sta-dionu „media bus” miał wyjechać o 19.30. Dogryw-ka i karne, więc wszystko odłożono w czasie najpierw na ósmą wieczorem, potem na 20.20. Autobus z Bosto-

nu do Nowego Jorku mia-łem o 21.30. Nie było szans, żeby dojechać. Co robić? Aplikacja Uber. Oni się przygotowali. Pod stadio-nem autobusy i za 25 dola-rów podwózka do centrum. Byłem na styk, kilkanaście minut przed czasem i tym razem autobus linii Greyho-und ruszył o czasie.
Przygoda numer 3. Nie 
ta ulica  O drugiej rano ląduję w któryś dzień po meczu na Jamaica Queens. Oko-lica nieciekawa, a jeszcze ucieka mi autobus na Ma-speth. Kolejny za godzinę. Nie, nie czekam, jestem wy-kończony. Zamawiam Ube-ra. Kierowca Pakistańczyk i jedziemy pod wskazany adres. Podjeżdżamy, budy-

nek oznaczony numerem 61-59 jak tam, gdzie miesz-kam, ale cholera – coś się w tej zabudowie nie zgadza. – No to chyba tu? – pyta Pakistańczyk. Wychodzę, patrzę, on odjeżdża, ale to nie ten budynek, choć nu-mer ten sam. Niech to szlag! Przywiózł mnie na 56th Street, a „moja” ulica to ow-szem też 56th Street, ale pełna nazwa to 56th Drive Street. Na piechotę niespeł-na pół godziny spaceru, jak wskazuje Google Maps, bez czego nie jestem w stanie się tutaj obyć, ale i tak adres pomyliłem. 
Przygoda numer 4. 
Nie ten hotel… To już końcówka dru-giego tygodnia pobytu w Nowym Jorku i już mecz numer cztery na Met Life Stadium w East Ruther-ford. „Niby wszystko ogar-nięte, więc nic już złego nie może mnie spotkać” – myślę sobie, jadąc od siebie z Maspeth na Man-hattan do Even Hotel, bo to stamtąd jeżdżą autobu-sy dla mediów na stadion. Ostatni na mecz Anglia – Panama jedzie o 15.00. Będę na czas i jestem. Jest Even Hotel i jest niby OK. Niby, bo patrzę – cholera, znowu nie ta zabudowa, co wcześniej. Nie ma za bardzo się kogo nawet za-pytać, bo recepcji w ho-telu na parterze brak. No dobra, przychodzi fotore-porter z Irlandii z akredy-tacją Steve, a potem jesz-cze dwóch dziennikarzy z Ekwadoru. Oprócz nas jednak nikogo… Nagle konsternacja, bo to nie ten hotel! Okazuje się, że jesteśmy w Even Hotel w Midtown, a ten nasz prawdziwy Even Hotel jest 1,5 mili dalej na Times Square! Jazda Uberem nie pomaga, bo wszystko za-korkowane. Są autobusy dla kibiców z centrum, ale akredytacja nic nie daje, to tylko dla fanów z bileta-mi. Jedziemy autobusem z Nowego Jorku do New Jersey. Kolejny Uber (za 50 dolarów – około 190 zł) i na piechotę na Met Li-fe. Przychodzimy na czas jeszcze przed tym, zanim zagrali hymny.
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Amerykańskie perypetie 
Dwa hotele i dwie ulice o tej samej nazwie, odwołany samolot, stojące autobusy… Logistyka 
na zakończonym mundialu stanowiła prawdziwe wyzwanie.

Boston South Station to szczególne miejsce na mapie mojego wyjazdu za Atlantyk na mistrzostwa świata. 
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Takimi autokarami podróżowali po wspaniałych amerykańskich drogach piłkarze 
48 reprezentacji. Dla dziennikarzy nie były dużo gorsze.
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Podejrzewam, że to 
była najtrudniejsza de-

cyzja dla pana w kilku-
nastoletniej historii pra-

cy w Skrze. Nie było już 
żadnych nadziei na ura-

towanie III ligi? Patrząc 
z zewnątrz, wydaje się, że 

PZPN, blokując wypłatę 
środków z programu Pro 
Junior System, praktycz-
nie wydał wyrok na klub.

- To jest w ogóle najtrud-niejsza decyzja, jaką kiedy-kolwiek musiałem podjąć w swoim życiu zawodo-
wym. Emocjonalnie bardzo trudna, bo jestem ze Skrą związany mnóstwo lat. Pra-ca i działanie w - nazwijmy to - bałaganie finansowym jest jednak bardzo cięż-ka. Przyczyn takiej decyzji było kilka, na pewno brak środków z PJS był jedną ze składowych, ale nie jedyną. Na przestrzeni lat powstały długi, większość zawodni-ków i trenerów ma prawo, aby ubiegać się o zarobione pieniądze. Te długi ze spółki spadły na stowarzyszenie i ciężko jest nam je w tej chwili spłacić. Musimy też patrzeć realnie i wiemy, że skonstruowanie budżetu, który pozwalałby nam na codzienne funkcjonowanie w dzisiejszych czasach, jest bardzo trudne. Na poziomie 
III ligi zawodnikom trzeba zapłacić niemałe pienią-dze, nie wspominając już o samych kosztach brania udziału w meczach – wyjaz-dy, hotele itp. PZPN zatrzy-mał nam 3/4 kwoty, którą wygraliśmy w PJS. Te środki na pewno pozwoliłyby nam rozpocząć rozgrywki, ale 

to już teraz gdybanie. W tej chwili muszę się starać, aby wypłacić zawodnikom środ-ki za poprzedni bardzo do-bry sezon. Chcę dotrzymać słowa, które im dałem.
W poprzednim sezonie 
znacząco Skrze pomógł 
Raków, dostarczając za-
wodników z akademii. Nie 
był zainteresowany dalszą 
współpracą?- Zarządowi Rakowa oraz 

dyrektorowi jego akademii należą się podziękowania, że w tym trudnym dla nas okresie przystąpili do planu, który okazał się bardzo cie-kawy i perspektywiczny dla obu klubów. To, co Raków chciał osiągnąć, czyli pro-mocję zawodników niezna-nych szerszej publiczności, udało się zrealizować. Gru-pa zawodników, która u nas 

grała, wypromowała się, znalazła kluby na poziomie 
centralnym lub trzecioligo-wym. Raków w dużym stop-niu odzyskał zainwestowa-ne pieniądze w grę tych za-
wodników u nas. Na kolejny sezon przy Limanowskiego nie było jednak chęci konty-nuowania tego projektu.

Kibice w komentarzach 
często powtarzają, że 
awans do I ligi w 2021 roku 
Skrze zaszkodził. Pan by się 
z tym zgodził?- Trzeba by się nad tym głę-biej zastanowić... Ten suk-ces, który wtedy nie był pla-nowany i przyszedł bardzo spontanicznie, spowodował powstanie zaległości przede wszystkim w opłacaniu 

wynajmowanego obiektu w Bełchatowie, ale również w stosunku do piłkarzy, 

którzy - jak na nasze realia - kosztowali całkiem sporo. Robiliśmy drogie z naszej perspektywy transfery, choć 
i tak zawsze, czy to w I czy II lidze, mieliśmy najniższy budżet. Wszystko, co się dzieje teraz, jest poniekąd konsekwencją tamtych dzia-łań. Ja się cieszę, że w ostat-nim okresie przy współ-pracy z miastem udało się przystosować obiekt przy Loretańskiej do gry z kibi-cami - w tej chwili mamy 500 miejsc siedzących. Mam nadzieję, że na tym nie ko-niec, bo spróbujemy jeszcze rozbudować tę infrastruk-turę na części południowej trybuny. Będziemy mieć sta-dion, który będzie spełniał wymogi wyższej ligi niż III. Ponadto robimy wszystko, aby poukładać finanse i od-budować klub.

Największy paradoks jest 
taki, że gdy Skra święciła 
sukcesy, grając w I czy na-
wet II lidze, kibice nie mogli 
jej oglądać u siebie, a teraz 
- gdy stadion spełnia wy-
mogi - nie ma drużyny…- To nie tak, że nie ma dru-żyny…
No właśnie, bo to chyba 
teraz najbardziej inte-
resuje kibiców: w której 
lidze zagra Skra w sezonie 
2026/27?- Robimy wszystko, aby wystartować w możliwie najwyższej lidze, do której będziemy uprawieni. Myśli-my o klasie okręgowej, bo V liga raczej nie wchodzi w ra-chubę; to nie działa tak, że dostaje się od razu miejsce. Na razie jednak nie chciał-bym deklarować, w której 

lidze zagramy, na te decyzje 

musimy jeszcze trochę po-czekać. Drużynę będziemy chcieli oprzeć na lokalnych zawodnikach oraz graczach naszej akademii. Mamy plan na najbliższe pięć lat, ale najważniejszą kwestią jest stabilizacja finansowa oraz dokończenie infrastruktury.
Poniedziałek był czarnym 
dniem dla klubów III ligi, bo 
wycofał się również Sło-
wianin Wolibórz. Niedawno 
upadek ogłosił GKS Ja-
strzębie, a wtajemniczeni 
twierdzą, że to nie koniec 
listy klubów, które będą 
mieć ogromne problemy...- W tej chwili rynek piłkar-

ski jest tak skonstruowany, że trzeba mieć naprawdę duże pieniądze, żeby grać na poziomie III ligi. Sytuacja 
ekonomiczna w kraju nie przysparza też sponsorów, którzy chcieliby wyłożyć swoje pieniądze na piłkę, przynajmniej w Częstocho-wie. Wielu ośrodkom jest coraz ciężej. Wracając do Skry, chcę podkreślić, że to nie jest upadek klubu. Ma-my swoją akademię, chcemy oczyścić atmosferę wokół klubu i nadal pisać jego hi-storię.

Rozmawiał 
Mariusz Rajek
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To nie jest upadek!
Rozmowa z Tomaszem Musiałem, prezesem Skry Częstochowa, która wycofała się z III ligi

CZARNI SOSNOWIEC

M
istrzynie Polski na początek europej-skich zmagań wezmą udział w turnieju z udzia-łem czterech drużyn, a jego areną będzie ArcelorMit-tal Park w Sosnowcu. Już w najbliższą środę 22 lipca o 18.00 w półfinale (grupa 4) zmierzą się z WFC Nike Lusso Tbilisi.

Wysoka stawkaW przypadku wygranej o awans do kolejnej fazy zespół trenera Sebastiana Stemplewskiego podejmie zwycięzcę pary Athlone 

Town AFC (Irlandia) - ZKF Skopje (Macedonia Północ-na). Finał tej rywalizacji zaplanowano na 25 lipca o 18.00.  Jeśli Czarne wy-grają turniej w Sosnowcu, w drugiej rundzie czekać może cypryjski Apollon Li-massol, w finale zaś zespół z Albanii, Malty, Słowacji lub Estonii. - Zajęcie dru-
giego lub trzeciego miejsca w tym miniturnieju zapew-ni udział w kwalifikacjach Pucharu Europy, ale zwycię-stwo pozwoli zagrać dwu-mecz o historyczny awans do fazy ligowej Champions League. Na razie skupiamy się oczywiście na pierw-

szej fazie i turnieju, które-go będziemy gospodarzem. Zespół od dłuższego czasu przygotowywał się do tej rywalizacji. Zobaczymy, co z tego wyjdzie. Liga jeszcze nie gra, więc tak naprawdę dla nas to początek sezonu. Liczymy, że rozpoczniemy go w dobrym stylu - pod-kreśla Grzegorz Majewski, wiceprezes Czarnych.
Bez „podpalania”Piłkarki Czarnych o udział w Lidze Mistrzyń będą walczyć po raz dru-gi. Pierwsze podejście za-kończyło się dość szybko. W 2021 roku na Stadionie 

Ludowym przegrały już pierwsze starcie, 1:2 z wę-gierskim Ferencvarosem Budapeszt. Tym razem, bogatsze o tamte doświad-czenia, liczą na więcej. - 
Tamten mecz, tamten start w pucharach był pewnego rodzaju przetarciem. Ape-tyty były spore, ale nieste-ty skończyło się na jednym meczu. Teraz nie będziemy się tak „podpalać” jak wte-dy. Potrzeba więcej spoko-ju, chłodnej głowy - dodaje Majewski.Warto przypomnieć, że po tamtej porażce pracę stracił trener Stemplewski, który do pracy w Czarnych 

wrócił dopiero w trakcie rozgrywek 2024/25. - To odległa historia, nie ma do czego wracać, ale po tych kilku latach można śmiało stwierdzić, że popełniliśmy błąd, podejmując decyzję 
o rozstaniu ze szkoleniow-cem - kwituje Grzegorz Ma-
jewski.

Szkoda Witek, ale...Latem w zespole mi-strzyń Polski doszło do 
kilku roszad, ale jego trzon został zachowany. - Mamy m.in. bramkarkę Annę Pa-lińską, mamy napastniczkę Wiktorię Kaczmarek... Po-nadto do kadry dołączyło 

kilka utalentowanych pił-karek młodego pokolenia z naszej akademii. Po stro-nie strat musimy zapisać bramkarkę Zuzannę Wi-tek, która podjęła decyzję o przeprowadzce do Danii, wiążąc się z tamtejszym HB Kobe, ale postaramy się wypełnić tę lukę. Mecze kontrolne wypadły nie-źle, teraz czas na pierwszy prawdziwy test i to od ra-zu o sporą stawkę. Zespół jest doświadczony, zgrany. Na papierze wygląda bar-
dzo dobrze, ale wszystko zweryfikuje boisko - kończy wiceprezes Czarnych.

(KP)

Z Sosnowca do Europy
Od starcia z WFC Nike Lusso Tbilisi piłkarki Czarnych rozpoczną batalię o udział w Lidze Mistrzyń.

Trzy lata temu Skra Częstochowa grała w I lidze. Sezon 2026/27 może zacząć w klasie B... 
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Po trzech latach 
wraca pani do Lubi-

na. Jakie towarzyszy-
ły pani emocje, gdy po-

jawiła się propozycja 
ponownego założenia 

pomarańczowej ko-
szulki?
- Do momentu, kiedy otrzymałam ofertę z Za-głębia, długo zastanawia-łam się, co powinnam zrobić i gdzie chcę grać. Pojawiały się myśli o pozo-staniu za granicą, ale rów-nież o powrocie do Polski. Kiedy jednak rozpoczęły się rozmowy kontraktowe z prezesem klubu, Witol-dem Kuleszą, długo się nie zastanawiałam. Poczułam, że to jest miejsce, w któ-rym chcę być. Zagłębie to klub, w którym czułam się bardzo dobrze, i do którego zawsze miałam ogromny sentyment.

W Lubinie przeżyła pani 
piękne cztery lata, zdoby-
wając trzy mistrzostwa 
i trzy Puchary Polski. Ma 
pani poczucie, że zostało 
jeszcze coś do zrobienia?- Osiągnęłyśmy z kole-żankami wiele sukcesów, którym towarzyszyły ogromne emocje. Czułam się świetnie w drużynie i w mieście. Najbardziej pamiętam ostatni sezon, kiedy zdobyłyśmy potrój-ną koronę, bo do tytułu mistrzowskiego i Pucha-ru Polski dołożyłyśmy Superpuchar Polski. Był on dla mnie szczególny i emocjonujący, ponieważ wiedziałam, że po nim odchodzę z klubu. A wra-cając do pytania - zawsze z zawodniczki i z zespołu 

można wyciągnąć więcej, a my mamy coś do zrobie-nia szczególnie w Lidze Europy. To cel, na którym - poza rywalizacją w Orlen Superlidze - planujemy się skupić. Chciałabym, aby Zagłębie dominowało nie tylko w kraju, ale również walczyło jak równy z rów-nym z najlepszymi klubami na europejskich arenach.
Powrót do Lubina daje do-
datkową motywację, czy 
raczej wiąże się z większą 
presją?- W sporcie presja jest nie-odłącznym elementem, ale staram się przekładać ją przede wszystkim na do-datkową energię do dzia-łania. Poza tym wracam do znajomych twarzy, wracam tam, gdzie czekają na mnie dobrzy ludzie i dużo uśmie-chu, a to jest dla mnie bar-dzo ważne.
Występowała pani 
w Niemczech i Rumunii. 
Czego nauczyły panią 
występy za granicą lub 
może jak zmieniła się pani 
w tym okresie?- Sportowo był on dla mnie bardzo wartościowy, po-nieważ trenowałam i ry-walizowałam z najlepszy-mi zawodniczkami Europy i świata. Poza tym bardzo rozwinęłam się mentalnie. Zdobyłam nowe doświad-czenia, nauczyłam się wy-korzystywać swoje moż-liwości. Lepiej poznałam siebie, wiem, czego potrze-buję, aby osiągać najwyż-szy poziom. Naturalnie nie zawsze było łatwo, ale właśnie trudne momenty najbardziej kształtują cha-

rakter. Pomagają ustalić swoje priorytety. Zrozu-miałam również, jak waż-ne są relacje na linii dru-żyna - środowisko, w któ-rym się funkcjonuje i to, jakimi ludźmi się otaczam. Kocham piłkę ręczną i na-dal chcę czerpać z radość, a nie skupiać się jedynie na przetrwaniu.

Czego kibice mogą się 
dziś po pani spodziewać?- Przez te trzy ostatnie la-ta obserwowałam Zagłębie i z dużym szacunkiem patrzy-łam na stabilność klubu. Cały czas się rozwijał, zdobywał kolejne trofea, stale szedł do przodu i nie miał zamiaru się zatrzymywać. Nie chciałabym wyprzedzać faktów, jednak 

zapewniam, że zamierzam dać drużynie wszystko, co mam najlepsze, zarówno pod wzglę-dem sportowym, jak i prywat-nym. Powrót do Zagłębia jest dla mnie jak powrót do domu. To daje mi poczucie spokoju i ogromną radość przed tym, co mnie czeka.
Rozmawiał

Zbigniew Cieńciała

Piłka ręczna n Piłka nożna 11
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1. 
Pięć lat temu zapłacił pan 
posadą za odpadnięcie z walki 
o Ligę Mistrzów. Teraz taka 

ewentualność nie wchodzi w grę. 
Czas pokazał, jak cenny jest pan dla 
zespołu, z którym sięgnął pan po 
mistrzostwo Polski. Wraca pan my-
ślami do tamtego wydarzenia?- Nie ma co grzebać w przeszłości. Myślę, że wszyscy jesteśmy mą-drzejsi o doświadczenia tamtych lat. Tytuł bardzo nas wtedy cieszył, zresz-tą podobnie jest teraz. Na pewno na początku był żal, sportowa złość. Czas jednak leczy rany, cieszę się, że znów mogę być w Czarnych i tworzyć hi-storię tego klubu.

2. 
Z jakimi nadziejami przystę-
pujcie do fazy eliminacyjnej 
Ligi Mistrzyń?- Droga do Ligi Mistrzyń jest trudna i wyboista. Na razie musimy skupić się na pierwszym meczu. To będzie wielka niewiado-ma, bo jesteśmy u progu nowego sezonu. Mamy za sobą serię gier kontro-lnych, ale wiadomo, że mecz o stawkę to coś zu-pełnie innego. Przeciwni-ka z Gruzji mamy rozpra-cowanego. Marzenia są po to, aby je realizować. Bę-dziemy chcieli znaleźć się w elitarnym gronie, lecz czeka nas bardzo trud-ne zadanie. Zespół jest 

bardzo podekscytowany możliwością rywalizacji w Europie.
3. 

W kadrze nie doszło do wiel-
kich zmian. Są jednak straty, 
jak odejście Zuzanny Witek. 

Jest pan zadowolony z ruchów 
transferowych w letnim okienku?- Trzon zespołu został zachowany, a to najważ-niejsze. Dziewczyny się znają, rozumieją i ten fakt ma ogromne znaczenie. Pozyskaliśmy jednocze-śnie kilka zawodniczek, które mają być wartością dodaną. Liczymy, że tak się stanie.

Rozmawiał 
Krzysztof Polaczkiewicz

SEBASTIANA STEMPLEWSKIEGO

trenera Czarnych

TRZY PYTANIA DO...

Marzenia do spełnienia

Nad Brynicą mają świadomość szansy, przed jaką stoją mistrzynie Polski. 
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Mamy wiele do zrobienia
Rozmowa z Emilią Galińską, która po trzech latach wojaży ponownie będzie występować z Zagłębiu Lubin

n Emilia Galińska po-
nownie została zawod-

niczką Zagłębia Lubin. 
33-letnia rozgrywająca 

wróciła do zespołu, z któ-
rym trzykrotnie sięgnę-

ła po mistrzostwo oraz Pu-
char Polski.

Sportową drogę „Ema” roz-
poczęła w rodzinnym Łu-
kowie, reprezentując bar-
wy SPR Łukovia. W 2008 
roku trafi ła do SMS Gliwice, 
z którą triumfowała w roz-
grywkach I ligi, wywalcza-
jąc awans do Superligi. 
W latach 2011–13 występo-
wała w KPR Jelenia Góra, 
skąd przeniosła się do Vi-
stalu Gdynia. Po trzech se-
zonach spędzonych na Po-
morzu, okraszonych srebr-
nym i dwoma brązowymi 
medalami, zdecydowała się 
na wyjazd za granicę. Przez 
kolejne lata reprezentowa-
ła klubu niemieckie: Nec-
karsulmer Sport-Union, 
Borussię Dortmund oraz 
SV Union Halle-Neustadt. 
W 2019 roku po raz pierw-
szy zasiliła szeregi Zagłębia 
Lubin, by po czterech uda-
nych sezonach ponownie 
wyjechać za granicę. Naj-
pierw reprezentowała ru-
muński CS Magura Cisna-
die, a następnie CS Minaur 
Baia Mare, z którym Zagłę-
bie rywalizowało w fazie 
grupowej EHF European Le-
ague sezonu 2021/22. Ma za 
sobą 44 mecze i 43 bram-
ki w reprezentacji, z którą 
dwukrotnie (2016, 2022) wy-
stąpiła na mistrzostwach 
Europy. 
 (ZC)

„EMA” WRÓCIŁA!

Emilia Galińska podkreśla, że na Dolnym Śląsku czuje się jak w domu. 
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12 SZERMIERKA Hokej

A baksy 
fruwają... 
NHL

N
ajlepsza liga świata 
oferuje miliony dolarów. 
Jednak wszystko dzieje 

się pod ścisłą kuratelą klubo-
wych włodarzy. Trzeba prze-
strzegać limitów płacowych, 
bo szefowie ligi patrzą na wy-
datki i nie pobłażają żadnemu 
klubowi za przekrocz enie 
określonej normy. Niemniej 
co rusz dowiadujemy się o ko-
lejnych wielomilionowych 
kontraktach.
n Connor Bedard, 21-let-
ni napastnik, w 2023 r. z nr 
1. został wybrany drafcie 
przez Chicago Blackhawks. 
Od debiutu rozegrał 219 spo-
tkań i zgromadził 203 pkt 
(75 goli+128 podań), zosta-
jąc pierwszym zawodni-
kiem w historii klubu, który 
przekroczył granice 200 pkt 
przed ukończeniem 21 lat. 
Kanadyjczyk ma za sobą naj-
lepszy sezon w karierze, bo 
w 69 meczach zdobył 75 pkt 
(30+45). Trudno się dziwić, że 
Kyle Davidson, główny me-
nadżer Czarnych Jastrzębi, 
zabiegał, by hokeista podpi-
sał nową umowę. Negocjacje 
trochę trwały, ale w końcu 
dobiegły końca. Bedard pod-
pisał 5-letni kontrakt o war-
tości 75 mln USD (rocznie 15 
mln)! Umowa będzie obowią-
zywała od sezonu 2026/27 do 
końca 2030/31, oczywiście 
pod warunkiem, że po drodze 
coś się nie wydarzy.
n Cole Perfetti od począt-
ku kariery (2020 r.) jest zwią-
zany z Winnipeg Jets i ma na 
koncie 290 meczów oraz 157 
pkt (59+98). Jednak w tym 
sezonie został zastrzeżo-
nym agentem i złożył wnio-
sek o arbitraż płacowy. Obie 
strony nie chciały się chy-
ba rozstawać, bo ostatecz-
nie szefowie Odrzutow-
ców doszli do porozumienia 
z 24-letnim napastnikiem 
i podpisali 5-letni kontrakt 
opiewający na 30 mln USD. 
W tej sytuacji postępowanie 
arbitrażowe, ku uciesze obu 
stron, nie było potrzebne.
n W podobnej sytuacji zna-
lazł się Kirby Dach, 25-let-
ni napastnik Montreal Ca-
nadiens. Kanadyjczyk ma za 
sobą wiele problemów zdro-
wotnych i wystąpił w zaled-
wie 37 spotkaniach, zdoby-
wając 15 pkt (8+7), a w play 
offi e zaliczył 19 potyczek i 5 
pkt (1+4). Włodarze klubu 
ostatecznie zdecydowali się 
na podpisanie rocznej umo-
wy o wartości 3,6 mln i liczą, 
że Dach wszystkie kontuzje 
ma już za sobą.
n Connor McMichael, 
25-letni napastnik, w ra-
mach wymiany przeniósł się 
z Washington Capitals do 
St. Louis Blues. Razem z nim 
przeszedł Milton Gastrin, do 
Stołecznych zaś powędro-
wał Jordan Kyrou. McMi-
chael miał złożyć wniosek 
o arbitraż płacowy, ale obie 
strony szybko doszły do po-
rozumienia. Kanadyjczyk 
podpisał 6-letni kontrakt 
o wartości 40,5 mln i nie krył 
z tego powodu satysfakcji.

(ws)

MISTRZOSTWA ŚWIATA

P
rawie 1500 zawod-
niczek i zawodni-
ków ze 114 krajów 
stanie na starcie 
szermierczych mi-strzostw świata w Hong-kongu, a w tym gronie znajduje się 24-osobowa ekipa Biało-czerwonych. Ta impreza to ukoronowanie bogatego sezonu, w którym 

nasi reprezentanci stawa-li na podium w zarówno w Pucharze Świata, jaki i w mistrzostwach Europy. Teraz medale wiszą wyso-ko, bo konkurencja zdecy-dowanie wzrosła, co widać nie tylko po obsadzie w po-szczególnych broniach, ale też po inwestycjach w tę dyscyplinę.
Umiarkowany 
optymizm
Nasza rodzima szermier-ka trudny okres ma już chy-ba za sobą i są symptomy poprawy. Każde miejsce w „8” będziemy przyjmo-wali z dobrodziejstwem, zaś po ewentualnych po-zycjach na podium piać z zachwytu. W czerwco-wych mistrzostwach Eu-ropy w Antony zdobyliśmy dwa medale: srebrny był dziełem florecisty Andrzeja Rządkowskiego, a brązowy szpadzistki Alicji Klasik. Przypomnijmy, że rok te-

mu w Tbilisi Zuzanna Cie-ślar, szablistka z Sosnowca, zdobyła wicemistrzostwo świata.W porównaniu z ME w składzie zaszły kosme-tyczne zmiany. Florecistę Michała Siessa z Gdańska zastąpił jego klubowy ko-lega, Adam Jakubowski. Krzysztof Kaczkowski, startujący w szablowej drużynie, tym razem pozo-stał w domu. Szpadzistkę Kingę Zgryźniak zastąpi-ła bardziej doświadczona Barbara Brych. Te roszady, naszym zdaniem, nie mają żadnego znaczenia.- Zrobiliśmy wszystko, by ekipa była jak najlepiej przygotowana, bo mieliśmy zgrupowania zagraniczne 
oraz krajowe – mówi dyrek-tor sportowy związku, Łu-kasz Mandes. - Mamy swoje ambicje i jestem przekona-ny, że pokażemy się z nie-złej strony oraz potwierdzi-my postępy, jakie poczynili-śmy w ostatnim czasie. Nie będę wróżył z fusów i wda-wał się w szczegóły, na ko-go najbardziej liczymy. Powiem bardziej dyploma-
tycznie - liczymy na przed-stawicieli wszystkich broni. Fajnie by było, gdyby nasze drużyny, klasyfikowane w rankingu poza czołową dziesiątką, walczyły o miej-sce w ćwierćfinale. Byłaby to niezła pozycja wyjściowa przed eliminacjami olim-pijskimi, które zbliżają się wielkimi krokami.

Skręcone kolano
Po raz kolejny mocno liczymy na występy szabli-stek. Wprawdzie na ME nie stanęły na podium, ale ich występ nie był źle ocenio-ny. Skład został w połowie zmieniony i doszły dwie młode zawodniczki, Julia Cieślar i Maria Więckie-wicz, dla których czerwco-wa impreza była debiutem. Szablistki 13 lipca wyje-chały na zgrupowanie do Hongkongu, więc ponad tydzień miały okazję treno-wać w międzynarodowym towarzystwie.- Wszystko układało się po naszej myśli, ale – nie-stety – dopadł nas pech – poinformował nas trener szablistek, Tomasz Domi-nik. - Zuzia Cieślar podczas zajęć skręciła kolano i oba-wiamy się, czy zdoła dojść do siebie, czy będzie mogła walczyć. Jest pod stałą kon-trolą lekarską i przechodzi intensywną rehabilitację. Mocno liczyłem i nadal liczę na występ naszej drużyny, a Zuzia jest jej kluczową po-stacią. Podczas mistrzostw 

Europy Angelika Wątor nie mogła walczyć w pełnym wymiarze, bo miała pro-blemy wybitym kciukiem. Problemy ma już za sobą, ale wyskoczyły inne. Mam nadzieję, że do czasu startu drużyny (29 lipca – przyp.red.) się z nimi uporamy. Przed wylotem liczyłem na walkę o strefę medalową. Teraz już jestem bardziej ostrożny, ale trzeba stawiać czoło wszystkim przeciw-nościom losu.
Nagrody finansoweZespół szpadzistek pod-czas igrzysk w Paryżu się-gnął po brązowy medal, jednak od tamtego czasu wiele się zmieniło. Jest no-wy trener, a z olimpijskiej 

drużyny została jedynie Alicja Klasik. Artur Fajkis, szkoleniowiec szpadzistek, ma zmieniony zespół i trze-ba cierpliwości, by wszyst-ko wskoczyło na właściwe tory. Niemniej trzymamy kciuki za waleczną Alę oraz jej koleżanki.W pozostałych broniach również liczymy na miłe niespodzianki. Od dłuż-szego czasu wysoką formę utrzymuje florecista An-drzej Rządkowski, który przebojem stanął na po-dium PŚ oraz sięgnął po srebro ME. Tutaj konku-
rencja jest zdecydowanie silniejsza, bo dochodzą nie tylko mocni Azjaci.Szermierze walczą nie tylko medale, ale również nagrody finansowe. Mię-dzynarodowa Federacja Szermiercza przeznaczyła na nie 1,2 mln USD. Indywi-dualne mistrzostwo świata zostało wycenione na 40 tys. „baksów”, srebro o po-łowę mniej, zaś brąz na 10 tys. Podium w turniejach drużynowych to odpowied-nio 50, 25 i 15 tys. dolarów. Czy w gronie nagrodzonych będą reprezentanci Polski? Oby!

Włodzimierz Sowiński
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Medale wiszą wysoko!
Szablistka Zuzanna Cieślar, która zdobyła srebro na poprzednich 
mistrzostwach świata, teraz podczas zajęć już na miejscu zmagań skręciła 
kolano i jej start w rozpoczynającej się właśnie edycji nie jest pewny.
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MEDALI 

zdobyli Biało-czerwoni 
podczas mistrzostw świa-

ta. Na ten dorobek składa 
się 38 krążków indywidual-
nych (8 złotych – 13 srebr-
nych – 17 brązowych) oraz 52 
drużynowe( 10 – 16 – 26).

REPREZENTACJA BIAŁO-CZERWONYCH

Floret kobiet: Marta Jakubowska, Amelia Olszewska (obie 
Orlen AZS AWFiS Gdańsk), Julia Walczyk-Klimaszyk, Karolina 
Żurawska (obie AZS-UAM Poznań);
Floret mężczyzn: Leszek Rajski, Andrzej Rządkowski (obaj 
Wrocławianie), Jan Nowak (AZS AWF Poznań), Adam Jaku-
bowski (Orlen AZS AWFiS Gdańsk);
Szabla kobiet: Zuzanna Cieślar, Julia Cieślar, Angelika Wą-
tor (wszystkie ZKS Sosnowiec), Maria Więckiewicz (Szabla 
Ząbki);
Szabla mężczyzn: Szymon Hryciuk (AZS AWF Katowice), 
Olaf Stasiak, Benedykt Denkiewicz (obaj Szabla Ząbki), Piotr 
Szczepanik (indywidualnie Victor Warszawa);
Szpada kobiet: Alicja Klasik, Gloria Klughardt (obie RMKS 
Rybnik), Magdalena Pawłowska (AZS AWF Warszawa), Barba-
ra Brych (AZS AWF Kraków);
Szpada mężczyzn: Damian Michalak (Piast Gliwice), Mate-
usz Antkiewicz (AZS AWF Katowice), Piotr Urban (AZS AWF 
Kraków), Jan Socha (PKSz. Warszawa).

HARMONOGRAM TURNIEJU

Środa (22.07.): szpada K i fl oret M eliminacje
Czwartek (23.07.): szabla K i szpada M el.
Piątek (24.07.): fl oret K i szabla M el.
Sobota (25.07.): szpada K i fl oret M fi nały
Niedziela (26.07.): szabla K i szpada M fi nały
Poniedziałek (27.07.): fl oret K i szabla M fi nały
Wtorek (28.07.): fl oret M i szpada K drużynowo
Środa (29.07): szabla K i szpada M drużynowo
Czwartek (30.07.): fl oret K i szabla M drużynowo

Nie wiadomo, czy Zuzanna Cieślar wystąpi na mistrzostwach świata w Hongkongu.

eprasa.pl 2dab27a244
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Dominatorki 

z Italii
Osiem najlepszych ekip po 

fazie grupowej rozpoczyna 

walkę o główne trofeum. 

Czy Włoszki sięgną po 

trzeci triumf z rzędu? 

LIGA NARODÓW KOBIET

F
inal Eight rozgrywany 
jest w chińskim Makau. 
Niestety, w tym roku 

wśród uczestniczek zabrakło 
Polski. Nasza drużyna, która 
w trzech poprzednich latach 
kończyła zmagania z brązo-
wym medalem, zaprzepaściła 
szansę w ostatnim spotkaniu 
grupowym, przegrywając 
z Japonią 2:3. – Naszym 
celem był awans do turnieju 
fi nałowego, który oznaczał 
możliwość walki o medale, 
a także zdobycie jeszcze 
więcej doświadczenia. Pro-
wadziliśmy 2:0 w setach, co 
oznacza, że dziewczyny do 
ostatniej chwili wierzyły, 
że mogą dokonać czegoś, 
co w tym sezonie byłoby 
może nawet większym osią-
gnięciem niż w poprzednich 
latach – mówił po porażce 
z Japonkami Stefano Lavari-
ni, trener naszej kadry.
W Makau zagrają: USA, 
Włochy, Brazylia, Turcja, 
Kanada, Japonia, Holandia 
oraz Chiny (gospodarz). Fa-
worytkami są Włoszki, któ-
re w ostatnich latach zdo-
minowały światowe par-
kiety. Trener Julio Vela-
sco stworzył bowiem „ma-
szynkę do wygrywania”. 
Jego podopieczne dwa razy 
z rzędu wygrały Ligę Naro-
dów, (2024, 2025), zdoby-
ły mistrzostwo olimpijskie 
(2024), mistrzostwo świa-
ta (2025) oraz mistrzostwo 
Europy (2021). W Makau 
Włoszki wystąpią w najsil-
niejszym zestawieniu z Pa-
olą Egonu, Myriam Syllą, 
Alessią Orro czy Sarah Fahr 
na czele. Wielkie ambicje 
mają też Turcja z kapital-
ną i bezkompromisową ata-
kującą Melissą Vargas, Bra-
zylia oraz Stany Zjednoczo-
ne. Zespół z Ameryki Połu-
dniowej jest jednak ogrom-
nie osłabiony, bo kontuzja 
wyeliminowała z gry jego li-
derkę Gabi.

(mic)

TERMINARZ (WSZYSTKIE 
MECZE W MAKAU)

Ćwierćfi nały
Środa, 22 lipca

10.00: Włochy - Holandia
13.30: Brazylia – Japonia

Czwartek, 23 lipca
10.00: Turcja - Kanada
13.30: USA – Chiny

Półfi nały
Sobota, 25 lipca

10.00: Włochy/Holandia – Brazy-
lia/Japonia
13.30: Turcja/Kanada – USA /Chiny

Niedziela, 26 lipca
9.30: Mecz o 3. miejsce
13.30: Finał

Szkoła Mistrzostwa Spor-
towego w Spale uchodzi za 
elitarną, ale usłyszałem 
też taką opinię, że z chwilą 
pańskiego powrotu do niej 
praca zyskała inną jakość.– Trochę jestem tym za-skoczony, bo szkoła od lat jest przecież efektywna. Niemniej, z chwilą mojego powrotu do niej, pragną-łem wykorzystać swoje do-świadczenie oraz narzucić takie standardy, by praca była miła, przyjemna, ale zarazem przynosiła wy-mierne efekty. Codzienność wcale nie jest taka różowa, bo przecież chłopaki muszą wykonać żmudną i, nie owi-jamy w bawełnę, nudną pra-cę. Cieszymy się, że metody, które stosujemy, docierają do młodzieży. A to wcale nie jest takie oczywiste, bo w dzisiejszych czasach nie jest łatwo przekonać chło-paków, by całkowicie się poświecili sportowi. Nam się to udaje, o czym świad-czą medale kadetów, wice-mistrzostwo świata w po-przednim roku oraz teraz mistrzostwo Europy.
W czym tkwi tajemnica 
sukcesu?– We właściwej selekcji. Czasami decydujemy się na chłopaków, którzy ro-kują nadzieję na przyszłość i jesteśmy przygotowani na pracę długofalową z myślą w grze w lidze oraz w re-prezentacji młodzieżowej, a w dalszej perspektywie także seniorów.
Czy przed mistrzostwami 
Europy pański zespół był 
postrzegany jako faworyt?– Nie było faworyta, bo to był pierwszy turniej dla roczników 2009 i młod-szych. Światowe władze 

siatkarskie dokonały zmian kategorii wiekowych i dla-tego rocznikowi 2008 „ucie-kły” dwa turnieje. Trudno było zorientować się w sile poszczególnych reprezen-tacji, choć oczywiście wie-dzieliśmy, kto jest mocny. Graliśmy mecze towarzy-skie z Hiszpanią, a tuż przed zawodami z Włochami. Mie-liśmy prawo czuć się mocni, ale przecież wspomniani Włosi czy niezwykle silni fizycznie Bułgarzy również myśleli o złocie. Chłopaki pokazali jednak niezwykły charakter i wytrzymali pre-sję. Z satysfakcją patrzyłem, jak z meczu na mecz byli co-raz bardziej zmotywowani. Siła mentalna była po naszej stronie. W tej drużynie mia-łem dwóch zawodników, którzy w poprzednim se-zonie z dwa lata starszymi kolegami wywalczyli wice-mistrzostwo świata. Ponad-to miałem kolejnych dwóch, którzy uczestniczyli w ca-łym okresie przygotowaw-czym. Tak więc doświad-czenie z naszej strony było spore.

Najtrudniejszy mecz w tur-
nieju?– Zdecydowanie półfinało-wy z Bułgarią (Polacy wy-grali 3:2 – przyp.  red.), bo od strony fizycznej ekipa z Bałkanów była porówny-wana z seniorami. Bułgarzy imponowali blokiem, ale po-trafiliśmy im dorównać.
Jakie są perspektywy 
przed tymi chłopakami?– Już w sierpniu rozpo-czynamy przygotowania do eliminacji mistrzostw Europy oraz mistrzostw świata juniorów. Ta druży-na potencjał ma ogromny i jestem przekonany, że na-dejdą kolejne sukcesy, ale pod warunkiem, że zespół nie zostanie „rozebrany” przez reprezentacje z wyż-szych kategorii wiekowych. Oczywiście, nie ma się na to co oburzać, bo o to chodzi, by w reprezentacjach grali najlepsi, ale mnie wówczas przyjdzie sięgnąć po młod-szych i przygotować ich do kolejnych wyzwań. Pragnę podkreślić, że nie szkolimy z myślą o konkretnym wy-

niku w określonej katego-rii wiekowej, lecz z myślą o rozwoju zawodnika i per-spektywie jego gry w repre-zentacji seniorów.
W tej grupie ktoś szczegól-
nie się wyróżnia?– Wolałbym przedstawić wszystkich chłopaków, bo siła tkwi w zespole! Naszą dewizą jest to, by talenty poszczególnych graczy były na usługach zespołu – tak to postrzegam i cały czas wbi-jam im to do głowy. Zacznij-my zatem od rozgrywają-cych. Kuba Przybyłkowicz to absolutna przyszłość naszej siatkówki i już został zauwa-żony przez trenera repre-zentacji seniorów. Narzucił sobie presję, wytrzymał ją i poprowadził zespół do złota. Jego zmiennikiem był Wojtek Łobaczewski, które-go zauważyłem w kadetach, gdy grał w Pile. Przyjmujący Bartek Fidyk to znakomita defensywa, duża świado-mość i odpowiedzialność. Przez większość turnieju dźwigał ciężar gry i to mu się udawało. Z kolei Karol Lepert swoją niekonwen-cjonalną zagrywką w trud-nych momentach dawał sygnał zespołowi do lepszej gry i miał wpływ na men-tal. Arek Wlazły jest w cieniu swojego ojca Mariusza, ale potrafił ten ciężar udźwi-gnąć i był bardzo dobry w polu serwisowym oraz w przyjęciu. Adaś Małecki był przygotowany do pomo-cy, ale nie miał dużo sposob-ności do gry, bo jego koledzy spisywali się bez zarzutu. Adaś Potempa to z kolei naj-lepszy atakujący turnieju. Sparafrazuję zdanie Zdziśka Ambroziaka (niestety już nieżyjący były reprezenta-cyjny siatkarz i znakomity 

dziennikarz – przyp. red.): „Jeżeli nie mielibyśmy Ada-ma, to trzeba byłoby go wy-myślić”. Niesłychany talent o olbrzymiej sile ofensyw-nej! Jego zmiennikiem był Mateusz Oczko, potencjalny przyjmujący, ale to pokaże przyszłość. Ze środkowych Czarek Ślusarz miał już oka-zję grać w drużynie wice-mistrzów świata, kiedy był o dwa lata młodszy od ko-legów. Jeden z najzdolniej-szych na tej pozycji. Marcel Biernikowicz to z kolei... trzy w jednym, bo spełniał rolę przyjmującego, atakującego i środkowego; niezwykle wszechstronny zawodnik. Kewin Posłuszny ma uroz-maiconą zagrywkę i w kilku meczach nam nią pomógł. Alan Otak trafił do zespołu jako transfer medyczny, bo Mikołaj Pachura na ostatnim treningu przed turniejem doznał kontuzji stopy. Obaj libero, Łukasz Małek i Kac-per Wiśniewski, świetnie się uzupełniali i również poka-zali się z jak najlepszej stro-ny. Nie byłoby tego sukcesu bez sztabu profesjonalistów, którzy pracują na rzecz ze-społu i z którymi mam oka-zję współpracować.
Czyli możemy być spokojni 
o przyszłość naszej siat-
kówki?– Oj, tak! W opinii publicz-nej panuje przekonanie, że seniorska reprezentacja jest skazana na sukces i teraz powoli przenosi się to na młodsze kategorie wieko-we. Chcemy osiągać suk-cesy, ale cały czas musimy patrzeć na doskonalenie młodych, utalentowanych chłopaków przez pryzmat dorosłej reprezentacji.

Rozmawiał 
Włodzimierz Sowiński
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Charakterne chłopaki 
Rozmowa z Jackiem Nawrockim, trenerem mistrzów Europy do lat 18
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Mistrzowie Europy wraz ze sztabem szkoleniowym w pełnej krasie. Z prawej klęczący trener Jacek Nawrocki. 

Jacek Nawrocki z sukcesami pracuje w SMS-ie w Spale. 

eprasa.pl 2dab27a244



LEKKA ATLETYKA

T
rójka polskich młociarzy, w tym dwójka utytuło-wanych mistrzów – Anita Włodarczyk i Paweł Fajdek – zaprezentowała się we wto-rek w zawodach w Bańskiej Bystrzycy. Oboje zajęli drugie miejsca, ale wyniki nie były imponujące, o czym głównie zdecydowało dosyć tępe koło na stadionie SNP w Słowacji.Trzykrotna mistrzyni olimpijska w piątek podczas mityngu w Madrycie posła-ła młot na 75,01 m, najdalej od czterech lat, bijąc zara-zem rekord świata masters w kategorii powyżej 40 lat. Wczoraj Włodarczyk rzuci-ła ponad 5 metrów bliżej – 69,60 - i musiała ustąpić pola w konkursie Dunce Katrine Koch Jacobsen, która jako jedyna przekroczyła 70 me-trów – 70,21.Pięciokrotny mistrz świa-ta chciał się zrehabilitować za kompletnie nieudany konkurs przed tygodniem w Budapeszcie, gdzie nie za-liczył żadnej z trzech prób. I udało mu się to, choć nie był to tak udany występ, jak 26 czerwca w Zagrzebiu, gdy Fajdek rzucił 81,89; tym ra-zem mierzonych prób były trzy, a najlepsza na 74,06. W Bańskiej Bystrzycy wygrał Węgier Bence Halasz – 76,61, a szósty był drugi z Polaków, Adam Ziółkowski – 64,81.Już w najbliższy weekend krajowa czołówka będzie rywalizować w Białymstoku o medale mistrzostw Pol-ski, gdzie rezultaty naszych czempionów powinny być znacznie lepsze. (t)

TENIS14 Lekka atletyka
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zostało powołanych przez Pol-
ski Związek Lekkiej Atletyki do 

reprezentacji na mistrzostwa 
świata do lat 20 w amerykań-

skim Eugene (stan Oregon), któ-
re odbędą się w dniach 5-9 sierp-
nia. Do dobrych tradycji polskie-
go młota ma szansę nawiązać 
Jan Delewski, lider światowych 
tabel; w przeszłości mistrzami 
świata juniorów byli w tej konku-
rencji Maciej Pałyszko i Szymon 
Ziółkowski. Z powodu kontuzji ze 
składu wypadł niestety m.in. inny 
kandydat do medalu, oszczepnik 
Roch Krukowski. Polska wysta-
wi zespoły we wszystkich biegach 
sztafetowych, powołani zostali 
także zawodnicy z kategorii U-18, 
m.in. złota medalistka zakończo-
nych w niedzielę mistrzostw Eu-
ropy z Rieti w skoku wzwyż,  Kari-
na Niżyńska. Powołani nie wezmą 
udziału w mistrzostwach Polski 
seniorów w ten weekend w Bia-
łymstoku, bo już w sobotę wyla-
tują do USA.

J
uniors Open Polska ITF J300, jedna z najważniej-szych imprez tenisowych na świecie dla zawodników do lat 18, rozpoczęła się we wtorek w Bytomiu. Na Śląsk przyjechała spora grupa te-nisistek i zawodników z Top 100 rankingu ITF do lat 18 - z numerem 1 rozstawieni są Czeszka Katerina Zajickova (28. ITF) oraz Ekwadorczyk Emilio Camacho (38. ITF). W rywalizacji udział bierze liczna reprezentacja Polski – aż 8 dziewcząt i 8 chłopców; niestety do turnieju głównego nie przebił się nikt z Biało--czerwonych.Od 14 lat na kortach KS Górnik swoją drogę do wiel-kiego tenisa rozpoczynają przyszłe gwiazdy światowych kortów. W Bytomiu triumfo-

wali m.in. świeżo koronowa mistrzyni Wimbledonu Cze-szka Linda Noskova (2019), a także Ukrainka Marta Kost-juk czy Włoch Lorenzo Mu-setti (2017), zaś międzynaro-dowe szlify zbierały również takie gwiazdy współczesnego tenisa, jak Iga Świątek, Hubert Hurkacz, Matteo Berrettini, Victoria Mboko czy finalistka ostatniego Rolanda Garrosa Maja Chwalińska.Zawody na kortach Gór-nika upamiętniają Jacka Wi-dawskiego, dyrektora bytom-skiego klubu, znakomitego organizatora wielu turniejów dla dzieci i młodzieży oraz tych zawodowych. Finały w niedzielę, wstęp na korty jest bezpłatny.Tymczasem w celu wspie-rania rodzimych talentów na 

drodze do profesjonalnych karier Polski Związek Teniso-wy przedłużył umowę z PGE Polską Grupą Energetyczną, której nowym elementem będzie powstanie PGE PZT Teamu A. Program od lipca obejmie cztery zawodniczki w wieku 15-17 lat startujące w Bytomiu - Oliwię Sybicką (73. ITF), Barbarę Kostecką (86.), Antoninę Snochowską (389.) i Oliwię Kądzielską (400.). Od stycznia 2027 do programu mają dołączyć również ich najbardziej uta-lentowani rówieśnicy. Sybicka od stycznia jest także jedną z pięciu stypendystek Funda-cji Igi Świątek i do końca ro-ku otrzyma w sumie 100 tys. złotych.
(ToM)

N
owe przepisy we-szły w życie we wtorek. Zarządza-jąca kobiecymi rozgrywkami WTA (Women's Tennis Associa-tion) poinformowała, że jednorazowy test na obec-ność genu SRY, który poma-ga w ustaleniu płci biolo-gicznej, można wykonać za pomocą wymazu z policzka lub badania krwi.Poprzednie zasady WTA zezwalały na udział kobiet transpłciowych, jeśli zade-klarowały swoją płeć jako żeńską, a następnie utrzy-mywały obniżony poziom testosteronu przez okres dwóch lat przed startem. Obecnie nie ma - na żad-nym poziomie profesjonal-nego tenisa - aktywnych za-wodniczek, które przeszły operację zmiany płci.„Uprawnienia do udziału w turniejach WTA zostaną potwierdzone obowiązko-wym, jednorazowym bada-niem na obecność genu SRY. Kontrola rozpocznie się w 2026 roku, z zachowa-niem wszelkich odpowied-nich zabezpieczeń poufno-ści i prywatności danych, a także będzie przebiegać równolegle z komplekso-wym programem angażo-wania zawodniczek. WTA zdaje sobie sprawę, że jest to delikatna oraz złożona kwestia i zobowiązuje się 

do traktowania wszystkich z godnością oraz wdraża-nia polityki w sposób pełen szacunku i przemyślany” – zacytował Reuters przed-stawiciela WTA.Jedną z bardziej znanych zawodniczek transpłcio-wych w tenisie była Amery-kanka Renee Richards, któ-ra rywalizowała w tourze w latach 1977-81. W 1976 roku WTA zaczęła wyma-gać od zawodniczek badań genetycznych. Richards za-kwestionowała tę politykę, a Sąd Najwyższy Nowe-go Jorku orzekł na jej ko-rzyść, co stanowiło prece-dens w kwestii praw osób transpłciowych. Jako jedna z pierwszych profesjonal-nych sportsmenek, która przeszła transformację, stała się rzeczniczką osób transpłciowych w sporcie.Po zakończeniu kariery sportowej trenowała Mar-tinę Navratilovą, która pod jej wodzą dwukrotnie zdo-była tytuły mistrzyni Wim-bledonu (w latach 1982-83). Amerykanka czeskiego pochodzenia, 18-krotna mistrzyni wielkoszlemo-wa, później otwarcie kry-tykowała włączanie do rywalizacji sportowców transpłciowychAktualna liderka rankin-gu Aryna Sabalenka w ze-szłym roku stwierdziła, że byłoby niesprawiedliwe, 

gdyby kobiety konkuro-wały z zawodniczkami transpłciowymi. Amery-kanka Billie Jean King – 12-krotna mistrzyni Wiel-kiego Szlema, która wygra-ła pierwszą „bitwę płci” w 1973 roku – postrzega natomiast wykluczenie osób transpłciowych jako dyskryminację.
W ostatnich latach kil-ka innych federacji spor-towych, w tym World Athletics i World Boxing, już wprowadziło podobne testy genetyczne. W marcu Międzynarodowy Komitet Olimpijski (MKOl) ogłosił, że tylko zawodniczki, któ-rych płeć została ustalona na podstawie jednorazowe-go testu na obecność genu SRY, będą uprawnione do udziału w zawodach kobiet podczas igrzysk.

(t, PAP)

Na kortach Górnika ruszył największy w Polsce międzynarodowy turniej dla juniorów, który wygrywały kiedyś Marta Kostjuk i Linda Noskova.
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Droga na salony wiedzie przez Bytom

n Magda Linette (51. 
w rankingu WTA) poinfor-

mowała, że zdecydowała 
się na procedurę zamroże-

nia komórek jajowych – bo 
chce w przyszłości zostać 

mamą. O szczegółach tej de-
cyzji opowiedziała w progra-

mie TVN-u Dzień Dobry Waka-
cje. - To jest taki temat, o któ-
rym niewiele mówi się nawet 
w naszym świecie, ponieważ je-
steśmy tak skupione na karie-
rze. Ja sama nie do końca wy-
obrażam sobie grać i jednocze-
śnie być mamą, nie wydaje mi 
się, że mogę pogodzić dwie rze-
czy. Wyobrażam sobie to tak, 
że skończę jeden etap życia, za-
cznę drugi, ale nie spodziewa-
łam się, że będę też grać tak 
długo. - zaznaczyła 34-letnia 
tenisistka, która opowiedzia-

ła też o samej procedurze, któ-
ra zajęła prawie dwa lata. - Naj-
pierw zdobywałam najwięcej 
informacji i zaczęłam powoli 
wszystko planować. Zdecydo-
wałam się na to w kwietniu ze-
szłego roku. Kiedy rozpoczę-
łam ten proces, zrezygnowa-
łam z trzech ostatnich turnie-
jów. Ukrywałam to przez jakiś 
czas, nie mogłam grać meczu 
dla Polski, ale też nie chciałam, 
by ktokolwiek myślał, że nie 
chcę i zastanawiałam się 6-7 
miesięcy, żeby wyjść z tą infor-
macją - dodała Linette.
Poznanianka wraca na korty 
w przyszłym tygodniu w tur-
nieju WTA 500 w Waszyng-
tonie, gdzie wystąpi również 
Magdalena Fręch (43.).

(t)

LINETTE ZAMROZIŁA JAJECZKALINETTE ZAMROZIŁA JAJECZKA

Tenisistki muszą przejść 
jednorazowy test genetyczny, 
aby móc rywalizować 
w turniejach kobiet.
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Gen SRY wchodzi na korty

Aryna Sabalenka jest za testami płci – można je wykonać za pomocą wymazu z policz-
ka lub badania krwi. 

Apetyty na sukces na kortach Górnika ma także liczna 
grupa polskiej młodzieży. 

Tępe młoty
Anita Włodarczyk 

i Paweł Fajdek 

startowali na Słowacji.

eprasa.pl 2dab27a244



SZYBKA ZWOLIŃSKA 
KAJAKARSTWO GÓRSKIE

n Klaudia Zwolińska z najlepszym 
wynikiem, ex aequo z Niemką Ricar-
dą Funk, awansowała do półfi nału 
mistrzostw świata w Oklahoma City 
w swojej koronnej konkurencji - sla-
lomie K1. Srebrna medalistka olim-
pijska broni w USA tytułów zarówno 
w K1, jak i C1. Zwolińska i Funk uzy-
skały 89,38 sek., pokonując tor bez-
błędnie, i o 0,72 sek. wyprzedziły Sło-
waczkę Sonę Stanovską. Do półfi -
nału awansowała również 24. Han-
na Danek, tracąc 6,14. Z rywaliza-
cji odpadła 34. Dominika Brzeska - 
8,25 straty. Półfi nał, z udziałem 30 
zawodniczek, oraz fi nał odbędą się 
w czwartek.
Na 4. miejscu eliminacje slalomu K1 
zakończył Mateusz Polaczyk Do półfi -
nału awansowali również Dariusz Po-
piela i Michał Pasiut. Najszybszy był 
Jakub Krejci. Czech uzyskał 80,02 i o 
0,16 sek. wyprzedził Niemca Noaha 
Hegge, o 0,25 Włocha Xabiera Ferraz-
ziego oraz o 0,47 Polaczyka. Popie-
la zajął 14. miejsce, tracąc do zwy-
cięzcy 2,63, natomiast Pasiut był 26. 
- 3,74 straty.
Mistrzostwa świata rozpoczęły cykl 
kwalifi kacji do igrzysk Los Angeles 
2028. Właśnie w Oklahoma City ro-
zegrane zostaną za dwa lata olim-
pijskie zawody w slalomie kajako-
wym, ale na innym torze, którego bu-
dowa trwa.

Felieton n Informacje 15
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POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 22 LIPCA

TVP 1
20.10. Wiadomości sportowe

TVP 3
16.24, 19.00, 21.52 Przegląd wydarzeń 
regionalnych

POLSAT
19.35 Wiadomości sportowe 

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

EUROSPORT 1
13.15 Kolarstwo: Tour de France, 17. 
etap (na żywo) 

POLSAT SPORT 1
9.45 Siatkówka: Liga Narodów ko-
biet, ćwierćfi nał Włochy – Holandia, 
13.15 Brazylia – Japonia (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
9.45 Siatkówka: Liga Narodów ko-
biet, ćwierćfi nał Włochy – Holandia, 
13.15 Brazylia – Japonia (na żywo)

 Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmiany w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne. 
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M
undial, mundial 
i... po reklamach. 
Zapraszamy 

teraz nie do reklamy, 
a do... ciszy. Nie jestem 

jednak po tej szóstej 
niedzieli aż tak bardzo 

zmęczony dawką wrażeń. 
Wybierałem sobie bowiem 

z talerza Infantylnego tylko 
co bardziej smakowite kąski. 

Pamiętałem wszak o prze-
strodze – „emeryt jak pośpi, to 
by coś zjadł, a jak już zje, to by 
sobie pospał”.
Włączałem zatem telewi-
zory w różnych zakątkach 
kraju planowo, ale ostrożnie, 
by nie wpaść w inną spira-
lę – emeryt jak pośpi, to by 
obejrzał mecz, a jak obejrzy, 
to by pospał. I co? Pewnie 
trochę straciłem, ale też du-
żo zyskałem. Nie kłóciłem się 
z nikim o spalone i pomarań-
czowe kartki. Przyjmowałem 
wszystko bez grymasu – jak 
leci. Za dużo tych finałów 
dotąd bowiem widziałem. Od 
1966 – szesnaście!
Tuchel, który wygląda jak 
Teufel w piekielnym szale, 
popsuł mi jednak najważ-
niejszą klamrę sportowego 
życia. Mając finał pod No-
wym Jorkiem na wyciągnię-
cie ogona, cofnął Anglików 
do poczekalni historii. Bronił 
1:0, bo nie zna Czesława M., 
który nawet przy 2:0 ułożył-
by się z Argentyną i poprosił 
o jak najniższy wymiar kary.
A mogłem za swego żywota 
mieć razem z królem Karolem 

po raz drugi mistrzów świata 
z Wysp Brytyjskich. Przed 
sześćdziesięcioma laty za 
pomocą pergaminu odwzo-
rowałem na kartonie logotyp 
tamtych finałów MŚ. A potem 
ręką dziesięciolatka wypełni-
łem wszystko farbami. Przez 

całe kibicowskie życie liczyłem, 
że malunek jeszcze kiedyś się 
przyda. Mam go, ale nie mogę 
się z nim za bardzo obnosić. 
Owszem, po spektakularnym 
meczu o trzecie miejsce wstydu 
nie ma, ale tytuł to jednak byłby 
tytuł!

Winston Churchill ostrzegał 
kiedyś rodaków – „nie mogę 
wam obiecać niczego oprócz 
krwi, znoju, łez i potu”. Krwi 
tym razem nie było, nawet 
potu nie za dużo, ale już łzy 
można było wynosić w ko-
newkach. Nie wiadomo tylko 
dotąd, czy więcej było łez 
szczęścia, czy rozpaczy. Ale 
jakie to ma znaczenie dla 
przegranych?
O łzach powinno być szerzej, 
bo mam przed oczami scenę, 
gdy Iga ukryła twarz w ręcz-
niku po wygranym meczu 
w Wimbledonie. Płakać 
każdy może, ale nie każdy 
chce publicznie. Taki Lauta-
ro z trudem powstrzymywał 
łzy podczas pomeczowego 
wywiadu, a już Anglik Gor-
don, łudząco podobny do 
innego rudowłosego, Szkota 
Strachana, ronił łzę za łzą 
i nie skrywał tego pod żadną 
chusteczką. Płakał też Messi 
po finale, jakby ukradkiem, 
ale Yamal przytulił go jak 
wujka na kolejnych urodzi-
nach. Kiedyś może jeszcze 
napiszę więcej o łzoterapii, 
bo nie godzę się z tezą, że 
prawdziwi dżentelmeni nie 
płaczą. Płaczą, tylko inaczej, 
a czasami nawet dostojnie.
Co zapamiętam jeszcze 
z tych finałów granych na 
trójpolówce amerykańsko
-meksykańsko-kanadyjskiej? 
Choćby to, że w przeciwień-
stwie do naszych ekstrakla-
sowych ci mundialowi sę-
dziowie mało pili. Zapraszali 

graczy do baru, blisko VAR-u, 
co 22,5 minuty, a potem krę-
powali się przyznać, że też 
mają pragnienie. Bynajmniej 
nie sprawiedliwego wyniku. 
A arbiter to nie wielbłąd – 
robi błędy, ale pić powinien 
przynajmniej tyle, co kiedyś 
wszyscy ludzie Fryzjera.
Poprzedni felieton skończyłem 
zdaniem – Trump z Wami. I co? 
Tak było! Nawet Infantino nie 
był w stanie odciągnąć naj-
ważniejszego na świecie od no-
wych mistrzów. Ten za wszelką 
cenę chciał być na zdjęciu! Bo 
przecież jest na każdym i tylko 
on decyduje o tym, kto może 
mieć z nim selfie.
Ale tak gwoli historycznej 
prawdy jeden nie podał 
Donaldowi nr 1 ręki. Argen-
tyńczyk Cristian Romero 
minął go z pogardą w trak-
cie wręczania medali prze-
granym. Złe wychowanie? 
Złe zachowanie? Typowe 
dla Argentyny. Falklandy są 
przecież ich, tak samo jak... 
niechęć szlachetnej części 
świata po żenujących sce-
nach podczas i po ich niby 
wielkim finale.
A co krzepi? Prawie jak cu-
kier. Młody Yamal, ten z nu-
merem 19, który wydobył ze 
smutku TEGO z numerem 
10. Objął go ramieniem i po-
wiedział mu coś na ucho, nie 
zasłaniając tym razem ust. 
Vincić  już tego nie widział. 
My chyba też nie chcieliby-
śmy Słoweńca więcej oglą-
dać. Nawet bez gwizdka.

Mecz, pot i łzy...
REMANENT

Jerzy Chromik 

Miałem dziesięć lat, gdy... pokolorowałem świat. 

KOLARSTWO

A
ktualny mistrz olim-pijski i świata, a więc faworyt wtorkowego etapu, osiągnął najlepsze międzyczasy na wszystkich punktach liczącej 26,1 km trasy, który zaczynała się i kończyła nad Jeziorem Genewskim. Jej pierwsze 10 km prowadziło niezbyt stromo pod górę – na szczy-cie Evenepoel wyprzedzał Pogacara o 14 sekund, na zjeździe dołożył jeszcze dwie i dodatkowo 12 na płaskim odcinku prowadzą-cym do mety, czyli w sumie 28. Poza tymi dwoma ko-larzami nikt inny nie liczył się w walce o zwycięstwo – Duńczyk Mattias Skjelmose (Lidl-Trek), który zajął trze-cie miejsce, stracił do zwy-cięzcy ponad minutę.– To, że wygrałem w bel-gijskie święto narodowe, czyni ten sukces wyjątko-

wym. Czytałem, że minęło sporo czasu, odkąd Belg wygrał w tym dniu, więc je-stem dumny, że to właśnie ja tego dokonałem – cieszył się Evenepoel, któremu na trasie kibicowała rodzina. Zawodnika grupy Red Bul-l-BORA-hansgrohe zmar-twiła natomiast kraksa 

kolegi z drużyny, Floriana Lipowitza. W drugiej części dystansu zajmujący dotąd piąte miejsce w klasyfikacji generalnej Niemiec zaliczył na tyle groźny upadek, że wycofał się z rywalizacji.Drugi w rankingu Belg ponownie pokonał lidera – w niedzielę w końcówce górskiego odcinka, a po dniu przerwy – w „czasówce”. Nie ma jednak złudzeń, że zagro-zi Słoweńcowi. – Tadej jest z innej planety, reszta staw-

ki pozostaje daleko w tyle. Skupiam się na swoim dru-gim miejscu i zrobię wszyst-ko, by je obronić – podkreślił Evenepoel.    
16. etap (jazda indywidu-
alna na czas), Evian-le-
s-Bains - Thonon-les-Ba-
ins (26,1 km): 1. Remco Eve-
nepoel (Belgia, Red Bull-BO-
RA-hansgrohe) 32.19, 2. Tadej 
Pogacar (Słowenia, UAE Team 

Emirates-XRG) strata 28 s., 
3. Mattias Skjelmose (Dania, 
Lidl-Trek) 1.04 ... 46. Michał 
Kwiatkowski (Netcompany IN-
EOS) 4.18, 142. Kamil Gradek 
(Bahrain-Victorious) 6.38.

Klasyfi kacja generalna: 1. 
Pogacar 56:14.18, 2. Evenepoel 
4.32, 3. Isaac del Toro (Meksyk, 
UAE Team Emirates-XRG) 6.51 
... 124. Kwiatkowski 3:56.42, 
164. Gradek 4:38.39.
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n Lars Rouffaer (EEW-
VDK) wygrał w Wyso-

kiem Mazowieckiem Me-
moriał Andrzeja Trocha-

nowskiego. Holender wy-
przedził rodaka i kolegę 

z zespołu Marvina Petera 
oraz Estończyka Raita Arma 

(Energus). 
Faworytami rywalizacji byli 
polscy kolarze czeskiej gru-
py ATT Investments – Nor-
bert Banaszek i Marceli Bogu-
sławski, którzy triumfowali 
w Memoriale odpowiednio rok 
i dwa lata temu. Końcówka, 

prowadząca 3-kilometrowymi 
rundami po ulicach miasta, 
nie była jednak dla nich szczę-
śliwa, bo około 200 metrów 
przed linią mety jeden z ko-
larzy czeskiej drużyny upadł 
na jezdnię, co spowodowało, 
że Banaszek nie miał wydat-
nej pomocy ze strony drużyny 
i w efekcie fi niszował siódmy, 
jako najlepszy z Polaków.
Dziś wszystkie uczestniczą-
ce we wczorajszej rywaliza-
cji drużyny staną na starcie 
czteroetapowego 69. wyści-
gu Dookoła Mazowsza.

BEZ POLAKÓW NA PODIUM

Belg znowu pokonał Słoweńca
Remco Evenepoel ponownie – tym razem w jeździe 

indywidualnej na czas – okazał się lepszy od Tadeja 

Pogacara, który pozostał liderem Tour de France.

Właściciel tęczowej koszulki nad Jeziorem Genewskim. 
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N
iedziela 154. The 
Open Champion-ship zapisała się 
w historii jako je-
den z najbardziej 

chaotycznych i drama-
tycznych dni w golfie. Przy 
twardych, wysuszonych przez słońce fairwayach i wręcz wypieczonych 
greenach, seryjnie odpa-
dali faworyci. Tracili pano-wanie nad grą, a piłki la-tały dosłownie wszędzie. 
Nowozelandczyk, prawie cały na czarno, zachował 
w upalnej pogodzie naj-chłodniejszą głowę, wy-trzymał szaleńczy napór rywali i rzutem na taśmę wywalczył wymarzony 
Claret Jug. Wszyscy trzy-
mali za niego kciuki – no może poza Cameronem Youngiem, który po przy-
puszczeniu frontalnego ataku w niedzielę przygo-towywał się do potencjal-
nej dogrywki, w czasie kie-dy grający w grupie fina-łowej Fox kończył rundę. Nic dziwnego, „Foxy” jest uwielbiany przez fanów golfa na całym świecie – za swoją szybką niczym błyskawica grę, za wiel-ką skromność, niezwykłą osobowość oraz rzadko spotykaną drogę na sam 
szczyt.

Pogrom rywali i atak 
YoungaNiedziela była kulmi-nacją naprawdę trudnych warunków na Royal Bir-

kdale. Wysoka tempera-tura z minuty na minutę powodowała, że pole robiło się coraz trudniej-sze. Piłki po uderzeniach czołówki turniejowej nie chciały zatrzymywać się na fairwayach i seryj-nie przetaczały się przez greeny. Z czasem wzmagał się wiatr, co w połączeniu z twardym podłożem two-rzyło warunki ekstremal-ne. Idealnie wstrzelił się 
w ten scenariusz Cameron Young, który rozpoczął niedzielną szarżę ponad 
dwie godziny przed ostat-nią grupą. Wykorzystał 
nieco spokojniejsze wa-runki poranno-południo-we, wystrzelił z genialną rundą -6 i objął prowadze-
nie z wynikiem -9. Przez 
kolejne prawie dwie go-dziny siedział w domu klubowym, a później tre-nował na strzelnicy, cze-kając na ewentualnego śmiałka, który zdoła go dogonić. Jego niesamowi-ty wynik zepsuł jedynie bogey na ostatnim doł-ku, który – jak się później 

okazało – kosztował go bardzo wiele. Faworyci z późniejszych grup za-częli pękać jeden po dru-gim. Sam Burns – lider po 
trzech rundach z dwoma 
uderzeniami przewagi, całkowicie stracił rytm na pierwszej dziewiątce, notując tam trzy bogeye z rzędu. Na ostatnich dwu-nastu dołkach zaliczył 12 parów i finiszował na trze-cim miejscu. Koreańczyk 
Si Woo Kim przez moment wyszedł na prowadzenie na początku drugiej dzie-wiątki, ale zaliczył bole-sne 40 uderzeń na drugiej i wypadł z walki o tytuł. Bryson DeChambeau – przeżył prawdziwy kosz-
mar na jedenastce, gdzie zgubił piłkę, zanotował 
soczystego triple’a i defini-tywnie pożegnał się z ma-
rzeniami o tytule. Scottie Scheffler mimo „dość” 
kontrowersyjnej decyzji sędziego na siedemnastce, która w praktyce pozwoli-ła mu... wyczarować birdie ze zgubionej piłki, mimo 
klasycznej jak na niego pogoni, zakończył wal-kę na miejscu czwartym, 
dzielonym z lokalnym bo-haterem – Tommym Fle-
etwoodem.

Odważna deklaracjaFox tymczasem parł do przodu, grając w ostatniej grupie z Burnsem. Pierw-szą dziewiątkę skończył 
na par. Prawdziwy rol-

lercoaster zaczął się na ostatnich dołkach. Nowo-zelandczyk odpalił niesa-mowity finisz, zdobywając 
cztery birdie na ostatnich sześciu dołkach! Po dro-dze było też trochę pecha - na piętnastce i siedem-nastce jego świetne ude-
rzenia, przez wspominane już super twarde i suche 
warunki, minimalnie sto-czyły się do głębokich, budzących prawdziwą grozę bunkrów, zmusza-jąc go do niezwykle trud-nych zagrań ratunkowych. Najpierw przypłacił to bogeyem, ale później zdo-łał uratować kluczowego para. Gdy rozpoczynał ostatni dołek, remisując 
z Youngiem z wynikiem -9, dobrze wiedział, jaka jest sytuacja. Potrzebował birdie na zwycięstwo, na uniknięcie dogrywki. Pre-sja była niewyobrażalna – przecież grając agresyw-
nie na tym najtrudniej-szym dołku na polu, mógł w sekundę stracić szansę na dogrywkę. Co robi w tej sytuacji? Odwraca się do swojego caddiego, Deana Smitha i mówi do niego: „Idziemy na całość. Spró-buję wygrać ten turniej tu-taj i teraz, a jeśli to schrza-nię, po prostu pogodzę się z konsekwencjami”. Od-ważna deklaracja nawet nie zdążyła odpowiednio wybrzmieć, kiedy odpalił pocisk na środek fairwaya, po czym posłał wspaniałe 

uderzenie ironem z oko-ło 160 metrów na green – niecałe 4 metry od flagi. Znany z błyskawiczne-
go tempa gry niczego nie celebrował. Podszedł do piłki i bez zbędnej zwło-ki trafił piąte birdie dnia i przypieczętował miejsce 
w historii golfa. Young na strzelnicy usłyszał tylko ryk publiczności – w tym 
momencie wszystko sta-ło się jasne również dla niego – po raz drugi był 
drugi podczas The Open. Zwycięstwo Foxa było pio-runujące. Warto przypo-mnieć, że po czwartku był 
dopiero na 85. miejscu, dzień później awansując na pozycję 52 i przecho-dząc cut niemal o włos. To największy awans na pozycję lidera po 36 doł-
kach w historii wielkich szlemów. Dzień wcześniej wyrównał rekord męskich turniejów wielkoszle-mowych, wykręcając ko-smiczną rundę 62. Już po wszystkim nie mógł uwie-rzyć w to, co się stało: „To coś, o czym się marzy” – powiedział. „Kiedyś wsta-wałem w środku nocy, żeby obejrzeć ten turniej w domu. Zostać Champion Golfer of the Year to coś 
niewiarygodnego, surre-
alistycznego, szalonego. 

Brakuje mi słów, żeby to opisać”.
Geny sportowca
Sportowy sukces ma za-

pisany w genach. Jego oj-ciec - Grant Fox, to absolut-
na ikona nowozelandzkie-go rugby – mistrz świata z reprezentacją All Blacks 
z 1987 roku. Z kolei dzia-
dek ze strony matki - Merv Wallace, był kapitanem 
narodowej reprezentacji 
Nowej Zelandii w krykie-cie. Ryan dorastał w cieniu 
tych wielkich postaci, uga-niając się w młodości za jajowatą piłką i zaliczając solidne występy w krykie-
cie. „Zaraz po podpisaniu karty wyników dorwałem telefon i połączyłem się z rodziną. Moje córki krzy-czały do słuchawki: »Pro-siłaś, żebym przywiózł trofeum do domu, i wła-śnie to robię, prawda?« Rozmawiałem też z tatą. Przez całe życie w Nowej Zelandii i na świecie by-łem znany przede wszyst-kim jako »syn Granta Fo-xa«. Za każdym razem, gdy robiłem coś w sporcie, pojawiało się jego nazwi-sko. Powiedziałem mu dzi-siaj przez łzy, że w końcu role się odwróciły i to on od teraz jest tatą mistrza wielkoszlemowego. Sły-szałem, jak łamał mu się głos ze wzruszenia” – skła-dał po zwycięstwie hołd 
swojemu wielkiemu ojcu. Zamiast iść utartą ścieżką, 
dopiero jako nastolatek 

postawił na golfa. Wiek 17 lat to dla większości współczesnych mistrzów moment, w którym trenu-ją już od dawna, jednak dla Foxa był to dopiero czas poważnego wejścia w ten sport. Nie spieszył się z karierą – studiował 
prawo na University of Auckland, by ostatecznie obronić dyplom z psycho-logii. Na przejście na za-wodowstwo zdecydował się dopiero jako 25-latek, 
co w dzisiejszym sporcie 
jest raczej niespotykane.

Od załamania do 
euforiiPoczątki były na tyle bolesne, że zaledwie dwa lata później przeżył głę-boki kryzys i był o krok od całkowitego porzuce-nia sportu. Determinacja przyniosła jednak efekty i jako 30-latek wywalczył 

upragniony awans na Eu-
ropean Tour, a w wieku 37 lat zrealizował kolejne 
wielkie marzenie, zdoby-wając pełną kartę człon-kowską w amerykańskim cyklu PGA Tour. Ta nie-zwykła, pełna cierpliwości i zakrętów droga znalazła swój filmowy finał na polu Royal Birkdale. Wcześniej wygrywał czterokrotnie na DP World Tour i dwu-krotnie na PGA Tour. War-to wspomnieć, że kiedy przenosił się na PGA Tour, rywalizację za Atlanty-kiem miał rozpocząć rów-nież Adrian Meronk, który był pierwszy w specjal-nym rankingu ligi - Race to Dubai Rankings – PGA TOUR Eligibility, dającym przepustkę do występów za Atlantykiem. Fox był 
w tym rankingu drugi. Ich drogi po wielu wspólnych występach na DP World Tour bardzo się rozje-chały. Adrian wybrał LIV Golf, Fox PGA Tour. Ryan tak podsumowywał swo-ją dość nietypową ścież-kę kariery: „Gdybym jako chłopak usłyszał, że w wie-ku trzydziestu dziewięciu lat będę stał tutaj z Claret Jug, uznałbym to za kiepski żart. Zacząłem grać turnie-
jowo dopiero jako siedem-
nastolatek, podczas gdy 
dzisiejsze dzieciaki w tym wieku mają już za sobą dziesięć lat morderczych treningów. Moja droga by-ła inna, pełna zakrętów, gry w rugby i nauki. Patrzę 
teraz na to trofeum z bliska po raz pierwszy w życiu i wciąż nie potrafię znaleźć w słowniku odpowiednich słów, by opisać to, co czuję. Mam nadzieję, że moja wy-grana udowodni każdemu, kto późno zaczyna, że na spełnienie marzeń nigdy nie jest za późno”.

Kasia Nieciak

16 GOLF

n Po gigantycznych emo-
cjach związanych z trium-

fem Ryana Foxa na Royal 
Birkdale, uwaga polskich 

kibiców przenosi się z So-
uthport do centralnej Anglii 

na pole JCB Golf and Country 
Club w Rocester w hrabstwie  
Staffordshire. Już w czwartek 
do rywalizacji powraca tam Ad-

rian Meronk, reprezentujący 
barwy Cleeks GC w LIV Golf Uni-
ted Kingdom. Transmisje być 
może jednego z kilku ostatnich 
turniejów LIV pokaże Golf Zone. 
Innym wydarzeniem, które obej-
rzymy w polskiej telewizji bę-
dzie turniej PGA Tour - 3M Open, 
transmitowany od czwartku do 
niedzieli w Eurosporcie 2.

MERONK WRACA DO GRYMERONK WRACA DO GRY
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Podczas The Open Championship 39-letni Ryan Fox sięgnął po 
pierwsze trofeum wielkoszlemowe. To historia niemal jak z bajki.

Nigdy nie jest za późno 

Ryan Fox wcześniej nie był nawet w TOP 10 turniejów 
wielkoszlemowych. 

Adrian Meronk przed kolejnym turniejem trenował 
we Wrocławiu. 
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